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• W SOBOTĘ w Lublinie 
11d było się spotkanie 3 tys. 
przodowników czynu zjazdo· 
Wego na Lubelszczyźnie z kie· 
rownictwem politycznym I 
państwowym ziemi lubelskiej. 

• PRZEMYSL odzieżowy za 
kończył realizaC'ję tegorocz-
nych zadań produkcyjnych. e „CENTROMOR" podpisał 
kontrakt z 5 stoczniami fran
cuskimi na dostawę lodzi ra
tunkowych typu zamkniętego 
ŁR-T-P7 na 12 budowanych we 
Francji statków rybackich. 

• W STOCZNI S<czerińskiej 
im. A. Warskiego zwodowano 
w sobotę piąty z serii „B 88" 
statek dla armatora radzieckie 
go M/S „Priboj". 

• l{C KPZR, Prezydium 
R~dv Najwyższej i Rarla l\li
nlstr<•w ZSRR przekazały gra
tuJ:>cje wszystkim ludziom 
pr.~y Białorusi z okazji 50 
roc7.nicy utworzenia republiki 
1 Komunistyczne! Partii Biało
rusi. 

• WEDŁUG obliczeń Fede
ralnego Zakładu Statystyki w 
o~tatnim dniu br. Jugosławia 
liczyć będzie 20.257 .ooo miesz
ka 11c6w. 

• ZJEDNOCZENIA podle-
głe resortowi leśnictwa i prze· 
mysłu drzewnego zameldowały 
o wykonaniu rocznych zadań 
produkcyjnych. 

• NFW WIETNAMU Po-
łudniowego zaproponował w 
sobotę Amerykanom nowe 
spotkanie, aby przedyskuto
wać sprawę zwolnienia trzech 
wlefniów amerykańskich. 

• DZIENNIK „Borba" za· 
miełcil 28 bm. następującą no· 
tatkę: „Dowiadujemy się, te 
Bank Narodowy parafował po
rozumienie z grupą banków 
handlowvch w NRF w sprawie 
średnioterminowego kredytu 
finansowego w wy1oko!ici 300 
milionów marek zachodnionie• 
mleckich". 

• W ROKU 1969 rzad NRF 
wyasygnuje 432 mln marek na 
rozlmdowę jednostek tzw. 
„obrony cy·wilnej". 

e W PlĄTio;K w odle~lo~~i 
tn km na północ od Manii•, 
stolicy Filipin, wydarzyła się 
k~tutrofa autobusowa, w wy• 
niku które.I 6 osób zostalo za
bitvch, a 21 ciP7.ko rannych. 

• PO 14 DNI ACH od eh will 
zaprnwedzen \a przez koalicjP, 
wolskową „porzadkll" w Bra
zylii nadal panuje atmosfera 
terroru. e W PIĄTEK na lotnisku 
O'Rare w Chicago wydarzyła 
się katastrofa, w wyniku któ
rel zr,inęło 30 osób. 

• MTNTSTROWIE obrony 

:DZIENNIK 
:1:0 DZK.I 

producentem silników okrętowych 
1968 był dobrym rokiem 

„Cegiel3kiego". Oddano do 
użytku nowoczesną odlew
nię żeliwa w Sremie; w 
roku przyszłym ma ruszyć 
druga linia produkcyjna w 
tej odlewni. Trwa inten
~ywna rozbudowa fabryki 
. ilników okrętowych, roz
budowuje się fabryka silni 
ków agre~atowych i kole-

jowych, przystąpiono też 
do pierwszego etapu moder 
nizacji fabryki obrabiarek. 
W roku bieżącym wypro
dukowano 51 silników o
krętowych napędu główne 
go - w ten sposób Zakła
dy „C.gielskiego'' wysunę
ły się na trzecie miejsce 
na liście europejskich pro 
ducentów tych kolosów o-

Jerzy Muszyński 
el sekretarzem KW PZPR 
• • : Przy udziale zastępcy 
: członka Biura Politycznego, 
: sekretarza KC PZPR 
• l\'lieczyslawa Moc"Zara odby 

Io się wczora.i w Lodzi Ple
num Komitetu Wo.lewódz
kicgo partii poświęcone 
zmianom w kierownictwie 
wojewódzkiej instancji par 
tyjnej. 

• • • • • i Otrzymaliśmy meldunek, 
: li w dniu 27 bm. załoga 
: największego kombinatu 
: branży bawełnianej 
: LZPB im. Obr. Pokoju wy
: konała roczne zadania pro
: dukcyjne. Do końca bieżą-

Sprawy te omówił w swoim 
wystąpieniu sekretarz KC 
PZPR - M. Moczar. W związ
ku z wybraniem dotychc:>.a$O· 
wego I sekretarza KW - S. 
Jędryszcz<1ka na stanowisko 
prezesa Zar1.ądu Centralnego 
Zwi~zku Rolniczych Spółdziel
ni Produkcyjnych M. Moczar 
zaproponował w imieniu Biu
ra Politycznego KC PZPR na 
I sekretarza wojewóct1..kiej in
st;inc.1i partyjnej Jerze~o Mu
uyń•ki~go - dotychczasowei;to 
7-~stęJ>Cę kierownika Wydz. 
Propagandy l Ai>:itacji KC 
PZPR, znanel!O dobrze aktywa 
wl partyjnemu ziemi łódzkiej 
z czasów. l(dy Jako sekrPtarz 
KW PZPR działał w kierow
nictwie wofewóclzkie1 instanc.Ji 
partyjnej· w Łodzi. Mówca zło 
7.ył rowniet serdeczne poclzię
kowanie za dotychczas0wy 
\\okład pracy w rozwój woje
wódzkiej organizacji party\nej 
ustępu \acemll I sekreta rzowl 
s. Jęrlryszczakowl. Plenum 
przychyliło S'ię do przedloż">
nych propozycji. Na stanowi
sko I sekretana KW PZPR 
wybrano jednomyślnie Jerzego 
Muszyńskiego, 

krętowych. Załoga HCP" 
wykonała także w br. m. 
in. 420 wagonów osobo
wych. Zdała praktyczny 
t.gzamin wykon;rna przez 
.,HCP" lokomotywa spali
nowa z silnikiem „Fiata" o 
mocy 1.700 KM. 

Fabryki wchodzące w 
~kład kombinatu metalowe 
go „H. Cegielski"' w Pozna 
niu wykonały roczne zada
nia. Wartość dodatkowej 
produkcji zakładów wynie
sie do końca br. ok. 30 
mln zl. Załoga „Cegiel
•kiego" wykonała także po 
myślnie program eksportu 
wartości 2,5 mln zt dew. 
Dzięki wprowadzaniu no
wej techniki i technolcgii 
przekroczono o 3 proc. pia 
nowany wzrost wydajności 
pracy. 

Indie zamierzają 
skonstruować 
rakietę kósmiczną 

Dr Vikram SArabhia, prze
wodniczący Indyjskiej Komi
sji Ener,gii Atomowej. oznaj
mił na spotkaniu z członkami 
parlamentu, że lndie zamierza 
ją umieścić na orbicie wokół 
ziemskiej t s7.tucznego satelitę 
wla~nej konstrukcji i że do 
wyrzucenia ,go w przestrzeń 
użyją rakiety również własnej 
produkcji. 

Naukowcy Indyjscy chq zbu 
dawać rakiet<: czterostopniową 
która mogłaby osiągnąć wyso
kość 1500-2000 km. Na razie 
Indie konstruują małe rakiety 
dwustopniowe, któryeh pulap 
wynosi 180 kilometrów. 

Dr Sarabhia nie pnwiedział, 
kiedy proponowana rakieta sa
telitarna ma być gotowa. 

N11 posiedzeniu w dniu Z8 
1rudnia 1968 r. Rada Państwa 
ratyfikowala: e umowę o ratowaniu kos• 
monautów, powrocie kos1110-
nautów I zwrocie obiektów 
wypuszczonych w przestrzeli 
kosmiczną, 

e umowę między PRL a 
NRD o rozJTaniczeniu szelfu 
kontynentalne10 w Morzu Bał 
tyckim1 e m1ędzynarodow11 konwen
cję telekomunikacyjną, 

e umowę kulturalną mię· 
dzy rządem PRL a cesarskim 
rządem Iranu. 

Rada Państwa podjęła wsp61 
nie z Radą Ministrów uchwalę 
\\' sprawie 1;;:a.wierania i wypo ... 
wiadania umów międzynaro
dowych. 

Na wniosek RAdY Ministrów 
Rada Państwa powołała Dioni
zego Smoleńskiego na stano
wisko sekretarza naukowego 
Polskiej Akademii Nauk. 

Ra.da Pa1lstwa mianowała. 
Franciszka Modrzewskiego am 
basaclorem nadzwycza.inym I 
ptłnomocnym PRL w \Vlelkim 
Księstwie Luksembur~a. Funk
cję te będzie on pełnił obok 
•tanowiska an1basar'lora nad· 
zwyczajnego i pełnomocn~ito 
w Królestwie Belgii, na które 
został mianowany ' maja 1968 
roku, 

Ponadto Rada Państwa po
wołała Irenę Dolińska na sta
nowisko s~dziPgo TrvłJunalu 
Ilbnpieczeń Społecznych, 8 
osób Da stanowiska sędziów 

Depesza 
M. Spychalskiego 
do L. Johnsona 

W związku z pomyślnym 
:rakończeniem lotu „Apollo 
8", przewodniczący Rady 
Państwa marszałek Polski 
Mariań S1iychalski wysto
sował depeszę gratulacyjną 
do prezydenta Stanów Z,ied 
noczonych Ameryki, Lyndo 
na B. Johnsona. 

15 lat 
„ T ryouny Mazowieckiej" 

Od t5 \Olt do najdal~zych za 
kątków woj. warszawskiego 
dociera jedyna &azela woje
wódzka regio-nu warszaw•kie
go, organ \\'KW PZPR -
„Trybuna l\fazowiecka". Od 
pi,rwszego wydania w noc 
sylw estrową z 1953 nil tl54 r. 
wyclano jut ponad •.800 nmne 
rów gazety. 

sądów wojewódzkich, ł osoby 
na stanowiska sędziów okrę• 
gowycb sąclów ubezpieczeń 
społecznych i 18 osób na sta• 
nowiska sędziów . sądów po• 
wiatowych, jak również nada• 
la 13 osobom tytuły naukowe 
profesorów zwyczajnych i 34 
osobom tytuły naukowe pro!e• 
1or6w nadzwyczajnych. 

Rada Paf1stwa nadala tytuł 
naukowy profesora zwyczajne• 
go nauk technicznych m. in, 
1\fieczysławowi Serwitiskiemu, 
prof. nadzw. w Politechnice 
Łócl?.kiej. 

Profesora naclzwycza.Jnego 
nauk medyrznych: pik. Jano• 
"·i Chon1iczewskiemu, <loc. w 
Wojskowej AkadP111ii 1\fedycz• 
nd i płk. Mieczysławowi 
Strrałko, doc. w Wojskowej 
Akademii Medycznej. 

Profesora nadzwyrza.lnci;-o 
nauk tcchnicznyrh: 1\1irh,łowi 
l\' nwrzyi1co,vi Jabłorisklemu, 
doc. w Politechnice ł,ódzkiej, 
Tadcuswwi WładysłRwowi Ko
tProwi, doc. 'v Politrrhnice 
J.6dzkiP.i i Januszowi Cz<>sł;t
wowi KułPszy, doc. w Poli
technice ŁórlzkieJ. 

Uwaga! Uwaga! 
Już we wtorek rano 
NOWOROClNY NUMrn 
.Dziennika lódzkiego" 

T 
• W ZWIĘKSZONEJ 

OBJĘTO~Cl CE• 
NA TYLKO 50 GR 

• POLSKA ROKU 198$ 

• FACH TO PIENIĄDZ 

• KORESPONDENCJ& 
ZAGRANICZNE I 

e „.„BY MŁODYM 
BYC" 

• DWA KONKURSY 
N ,"\GRODY WARTO• 
SCl JULKU TYSIĘ• 
CY ZŁOTYCH 

• SErtlA DOWCIPOW 
CZOŁOWYCH RY• 
SOWNJKOW 

• PUBLICYSTYKA 

e SENSACJE 

e CIEKA W OSTKI 

• ROZRYWKI 

A WIĘC WE WTO• 
REK RANO W IUO• 
SKACH „RUCHU~ 
BARWNE, BOGATO 
ILUSTROW /\NE WY• 
DANIE „DZIENNIKA 
LODZKIEGO". 

NRF ! Portugalii podpisali po 
ro•um!enle w sprawie korzv
st„nla przez Niemcy zachod
nie z hazv lotnirtwa wojsko
weJ!o w Beja, na terytorium 
Portul(alil. 

cego roku wartość dodat
kowej, ponadplanowej pro
dul>cji wyniesie w tym za
kładzie ok. 26 m h zł. 

Po zakońrz~niu obrad plenar 
nych odbyto się spotkanie M. 
Mnc7-ara z c7.lonkami eg;zekuty 
wy ! kierownikami wyd•iałów 
KW PZPR, .....•........................••...•..•..••.••..........•.••.••••••.•.•••..••..••. „ ... 

e W BR. pr7.ez drezdeńskie 
muzea pl'zttwinC'ło się już 
l.3i3.QOO zwied7ających. 

• W BAKU zmontowano 
olhr1vmią pływająca wysnę 
wiertniczą, przeznaczona do 
wvrlohywanl" ropy naftowej 
z dna mor!'klel!o. Olbr?vmle 
tn ur7-arlzenie umożliwia wv
dohvw•niP ropy na głębokoś
ciach do 60 m. 

e POł.11 C7.0NV Komitrt 
!"7f'fów <;ztaliliw 7Wrńrił •ie cło 
nAdn P<:I\. •hv na rok fin~n· 
•nwy 1970 pr7rzn•r7vl na re
le wnl~kowe 100 mld dolarów. 

• GF.NF.R A LNY prokurator 
w Alrksanctrli nwolnil 91 osóh 
ZAłr7vm::łnvC'"h '\V 7v..ri~zku z 
T'Orl„ir7f'nlem o urlziRl w za-, 
mir'71<•rh studenrkirh w 
AlPksandrli w 11h. miesiaru. 

• „AT.-1\F!Rf\M" rlonnęi o 
oiłbyw':łiaf'vch !lliP. ro'7.n1ow1rh 
n:t trm;tt. rlo~t:n·r7.Pnia 7'1ł \ 
pr7~7 fT"::1ncn„k~ firtne .. ~u~· 
J11Ti;itlon" pirt"itt samolotów 
tynu .. ra.r:.vrtle". 

• RF.l<TIF.'1" AR?: l!'Pnrrnlny 
("IN?' U Th•nt nr1„•l"ł 27 hm. 
rlrnrs>r do pr•'7Vrl<'nta TJC\A 
Jnhn•nno w ktńre1 •J.-lnna 
iirat11l•rie 7 okaz.li nomv<ilnr-
go lnh1 statku kosmlczne,go 
0 Af)nl1o-8". ' 

• W 'Pll\TF.K l'umuń<kie 
'ViPlldr '7.e-?nmnrtzPniP N:uo
dnwr Z>końrzvlo dwudniowe 
OlP·a<'v fłlPn~rne. 

• R7.F.C"?'NIK DPn1>rt1>ml'n
tu Rf•n11 URA n. McC"loskry 
o•n„1m!I. i? rzanv ~tanów 
71,.,~nor-7.nnvrh ł TzrE1ela za„ 
W!\rłv no„n711m1PniP n snr7P
<1„tv f7rarlnwl ~n bomb'>WC'ÓW 
orlr711fnv.rv<"h tvnu •• Ph~ntom". 

• NA SKT!'l'EK u•<l•.i3Pvrh 

• • 
Jak się dowiai!~ijemy, 

także załoga Wytwórni 
Ul'ządzeń Komunalnych 
.. WUKO" w Lodzi zakoń
czyła realizację rocznego 
planu produkcji. Przewidu
je się, że do końca hr. za
kład wyprodukuje dodat
kowo urządzenia wartości 
ck. 2 mln zł. (jp) 

Podrzutek? 
Towarzystwo Przyjacińl Zwie 

rząt w Chical(o apeluje do pu
hlie?.ności o adoptowanie pod
rzutka. W jednym z miejsco
wych barów znaleziono w no
cy przywiązanego do stoika 
miłego, rasowe11;0 prosiaka. 
Właściciel baru sąctził począt
kowo, że to żart któregoś 
klienta. Gdy jednak nikt nie 

• r.iiłaszał się po odbiór prosia
ka - przekazał go polic.11. ta 
zaś oddała go pnd opiekę 
\\Spomnianemu towarzystwu. 

(wyrz.J 

* 
I 

.Jeny 1\fuszy.ński ma 4B 
lat, pochodzi z rodziny In
teligenckiej. W czasie oku· 
pacji pracował jako kasjer 
w powiecie Turek. W 1945 
roku rozpoczął jerlnocześ-

1 
nie studia na Uniwersyte
cie t.ódzkim oraz pracę za
worlową w przemyśle skó
rzanym . W styczniu 1947 r. 
wstąpił do PPR. W 1950 r. 

I 
powalany został na stano
wisko kierownika gabinetu 
metodycznego Szkoły Par
tyjnej w l.odzi, skąd po ro 
ku przeszedł na stanowisko 
dyrektora Łódzkiej Dyrek-

1 
cji Okręgowej Szkolnictwa 
Zawodowego. W styczniu 
1955 r. powrócił do pracy 
w aparacie partyjnym. po 
1~57 r. pracował jako kie-

1 
rownik Wydziału Propagan 
dY Komitetu Wojewódzkie-
11'0 w Łodzi, a nast~pnie 
Jako sekretarz propagan· 
dy KW PZPR. W 1962 

I r. został przeniesiony do 

I 
pracy w Wydziale Propa
gandy Komitetu Centralne
go, a od 1964 roku pełni 
funkcję ustępcy kierowni

ka te10 wydziału, 

W nowym gmachu -nowe dziedziny badań 

• W sierpniu br. Centralne Laborat11rium Przemysłu 
: Odzletowego przeniosło •ię do nowego gmllchu, opuszczaJąc 
• dotychczasowe nie najlepsze pomieszczenia w kilku punki tach Łodzi. Jedynie ośrodek mechanizacji oczekuje na za
• kończenie rozpoclętej w tym roku budowy i przeprowadz
i kę, najpewniej w roku 1970. 

Eksplozja wodorowa 
w Chinach 

Agencja Reutera donosi s 
Hongkongu, te Radio Pekin 
••komunikowało w sobotę o 
vomyślnym przeprowadzeniu 
przez Chiny próbnej eksplo· 
zji bomby worlorowej. Radio 
nie sprecyzowało, kiedy I 
gdzie dokonano próby, ohvlad 
czyło jedynie, te przeprowa
dzono ją dla n~zcunia IX 
Zjazdu KI' Chin. 

Inwestycja ta nie tylko po
prawiła warunki pracy załogi 
CLPO, ale też stwarza nam. 
klientom przemystu odzlezowe 
go pewne nadzieje na przy
szłość. W nowym gmachu 
można rozpocząć nowe bada
nia, na szerszą .•kalę prowa
dzić dotychczasowe, praktycz 
nie sprawdzać wszelkie teore
tyczne rozważani.i. 

Najbardziej Interesująco 

_______________ ,....,_.., _____ "' ';. ____________ ..,,..,..„ 

przedstawia się przyszłość no
wo utworzonej pracowni kon
serwacji odzieży. W tej chwi 
li jest ona w stadium orga
nizacji, montowania maszyn 
I urządzeń. Wyposażona w 
agregat pralniczy pozwoli na 
wypracowanie metod prania 
I czyszczenia wszelkich nowo
ści. Tak w\~c miejskie pral
nie nie bP,dą mogły z równą 
jak dotyC'hczas beztroską od
mawiać nam przyjęcia odzie
ży z elanobawełny·, lamina
tów, sztucznego futr.a Itp. W 
pracowni b<:dą przeprowariui
ne nie tylko tak podstawowe 
badania. Precyzyjna aparatura 
pozwoli zbadać zachowanie 
1ię odzieży we wszelkich tern 
peraturach l naj rożnorodniej
sr.ych warunkach. 

• CzyTeligawalczyzprądami morskimi? 
n~ łr7""h dni u1„,vnvch dr~z„ • 
('7ftw <'ypT nawiedzila groźna 
powń<lf. 

• Stan pogotowia w marokańskiej flocie 
• Samoloty obserwują wody oceanu 

Efektem trzymiesięcznel pra 
cy organizującej się pracow
ni jest już opracowanie •ze
r~gu tzw. znaków ostrzegaw 
czych. Oparte na międzynaro
dowym systemie informują 
cme jak, w jakich warunkach 
należy prać (lub czyścić che
micznie) dany wyrób. praso
wać go czy tet nie. Pozosta
je nam czekać na ukazanie 
się ubiorów z odpowiednimi 
o~trzel(a .lącymi metkami 1w 
sklepach. w przygz!osc1 pra-

" 1l?'An Tndil noni•! decy
z•fll n 7(łieC'ill wr.::7vr.::tkkh em
hl<>ro•tłlw 7 hrytyl•k• koron~ 
w ln••vtucjach państwowych 
'" np1ht 

111 J4R <"~WIAnrzvt. pre
młP„ rz:łfl11 saiJ!'oTI~kiP2'0, 
T„?n '1::tn Ruon~. atlmini!\tra ... 
ri:> ,..ol"iłnio\vowi,..tnam~kR niP 
()P'Joc; w~ł..,.'7vni~ni;:a ognia z 
ok ... ~.;; "10"'""0 Roku. 

19 "rVTTJ~.Y Bohatera Pracy 
!':nf'iali~tvr7nt>1 wr1>z z Orde
r~ml L<'nin" i 7.łotvmi 1\łPrlA
l•ml „S\Prp I Mł'>t'' n•~•no 
w Zwia•ku 1l"n7iecklm łącz
nie 13.446 osobom. 

• Obawy o zapas żywności, wody i pal iwa 
Nikt nie wie, gdzie w tej 

chwili znajduje się kapitan 
Leonid Teliga na jachcie 
,,Opty", Nikt też nie wie, kle-

n dv przybije do Casablanki -
•portu z którego wyszedł 27 I styczńia 1967 roku o łOdz. 
• 15.JO w najdłuższy samotny I rejs w hislorii pohkieJl(o ~e
• glantwa. O•tatni ra~ w1dz1a• 
: no jacht „npty" 30 pażdzler• 

nlka o 300 mil na zachód od 
Capetown, Według namiaru, 
znajdował się wówczas na 34 
stopniu, 33 min. szerokości i 
Zl stopniu, 55 min. długości 
geograficznej, Według przy
puszczeń i obliczeń teoretycz
nych, przybyć powinien lada 
dziefl, Jdli podróż odbywa się 
pomy•lnie. J,eonid Ttliga znaj 
duje 1ię więcej nit 150 dni na 

morzu od cllwlli, kiedy odnił 
on pnystan i Su va na wy•pie 
Ficlżi 30 lipca hr. Kapitan że
glugi Wielkiej Stefan Szymań 
ski, wicekonsul do spraw mor 
•kich w Casablance, jest zda· 
nia że Tełiga naj~orszy szlak 
ma już za sobą. Obecnie wal· 
czy z pr1daml, a być mote -

(Dalszy ciąg na str. !'~ 

cownia konserwacji będzie 
również prowadziła badania 
;;ntytok•yczne, r.ajmie się pro 
fii>1ktyc?.nym działaniem zapo 
biep;ającym W"7elkim 7Atru
clom I 11czulf'n lom nnfaw · •1ą 
cym gię w przemyśle odzie-

ł.owym w związku 1 wpro
wadzaniem nowych, chemicz
nych surowców. 

Równie waznym, znacznie 
rozbudowanym w nowych wa 
runkach · działem jest szwal
nia doświadczalna. Tam będą 
poddawane próbom wsz.elkie 
nowe maszyny i urządzenia 
sr.walnicze, tam bęnzie 1110żna 
wypracować najlepszą orga
ni1,;icję pracy na stanowisku 
roboczym, najlepszą organl-
7-ację pracy zespołów produk 
cyjnych. (iw) 

Spłonęło 16 mln. litrów paliwa 

fajer1Ner~ u 1Nyorzeźy 
Nowego Jorku 
w sobotę rano u wybrzety 

Nowego Jorku dosz ło do ko
lizji amerykańskiego tankow
ca z małym holownik iem. W 
wyniku kolizji spłonęło ponad 
16 mln lilrów paliwa Pło
mienie objętego ogniem stat
ku wznos.iły ~ię na wysokn~ć 
30 metrów. O!iar w ludz!aclt 
nie było. 

Strajk 
dokerów USA 

Powszechny strajk dokerów 
w~chodni<>go wy brzeża Sta
nów Zjednoczonych trwa. Oo 
tychczas nie osiągnięto poro
zumienia odno~nie ządan ro
botników portowych. W por• 

tach oczekuje na załadu
nek względnie rozład11nek 156 
statków różnych bander. War 
to przypomnieć, Iż podobny 
•trajk w rok u 1954 kosztował 
110,podarkę USA millarli do
larów. 



Projekt ustawy 
o ograniczeniu swobody ruchów 

w Jugosławii 
Kompetentne czynniki ju 

goslowiańskie rozpatrują 
projekt zmian obowiązują
.cego ustawodawstwa w 
ten sposób, by zawierało 
możliwość ograniczenia S'.\'O 

Jaskinia Niedźwiedzia 
będzie udostępniona 

dla .~wiedzających 

Z1niany 

w rządzie Bułgarii 
W piąt"k Zgromadzenie Lu

dowe Bułgarii dokonało zmian 
w 1trukturze rządu i niektó
rych urzędów centralnych. 

Przy Radzie Ministrów utwo 
rzony został Komitet Koordy
nacji Gospoda rczej. 
Połączono Ministers two Bu

down ictwa z Ministerstwem 
Architektury I Urbanistyki w 
Ministerstwo Budownictwa l 
Architektury. 
Połączono Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych z Komi
tetem Bezpieczeństwa Pań
!t wowego J obecnie nosić ono 
b~dzie nazwę Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Bez.ple 
czeństwa. 

Komitet !;'racy i Płac prze
k~ztałcony został w Min is t er
stwo Pracy i Opieki Społecz
nej. Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej nos i ć będzie 
nazwę Ministerstwa Zdrowia. 
Nastąpiły także zmiany na 

stanowiskach ministrów. 

• 

Moc 800 megawat6w Strzały w pobliżu 1 

z elektrowni Pątnów mostu Husajna 
Budowniczowie I załoga 

elektrowni „Pątnów" w Za 
głębiu Konińskim kończą 
rok podwójnym sukcesem: 
inwestycyjnym I produk
cyjn,vm. 

Silowma pątncwska osi11 
gnę!a w sobotę liOO MW o
gólnej mocy zainstalow&
nej w 4 blokach, po 200 
MW każdy. 

Ostatni z bloków, w któ-

rego skład wchodzi 200-me 
gawatowa turbina polskiej 
produkcji, przechodzi obec 
nie pod pełnym obciąże
niem 72-godzinny ruch 
próbny. 
Pątnowscy energetycy 

wykonali także roczny plan 
produkcji energii, a do 
końca br. przek&żą do sie 
ci krajowej dodatkowo 60 
mln kWh. 

Ostatnie posiedzenie rządu CSRS 
Rehabilitacja 30 tys. niesłusznie skazanych 

W sobotę 28 bm. rzl\Cf 
CSRS odbył swoje ostatnie 

Soldateska izraelska doko
nała w piątek nowego aktu 
ai:-resji na terytorium jordan 
skim. \.V godzinach wiec1or„ 
nych wojska izraelskie skie
rowały ogiei1 na pozycje ior 
dańskie w pobliżu mostu Hu
ujna. 

Jak stwierd?.a oficjalny ko
munikat wojskowy ogłoszony 
w Ammanie, prowokacje 
izraelskie rozpoczęły się od 
ostrzeliwania wscnodnlego 
brzegu Jordanu z karabinów 
maszynowych i broni lekkiej. 
Strona jor~ańska oc!.powiedzia. 
la ogniem. Wymian~ strzałów 
trwała około godz;ny. Rzrcz
nik armii jordał1skiej cloda,le, 
te niepnyjaciel J?Onińsl stra
ty w ludziach i musiał ewa
kuować rannych. 

Odkryta. pned dwoma laty 
jaskin ia na stoku góry kolo 
KJ„tne) na Dolny m Sia>k u, 
l:Ostan ie w pr zyszłym rok u u
dostępniona turyst om. w ja
skini znajdują sie liczne sta
laktyty i stalagmity. 

body poruszania się osób 
wrogo nastawionych wobec 
ustroju i państwa jugosło
wiańskiego, które w okre
ślonych warunkach mogty
by działa~ przeciwko inte
resom obrony kraju I po
rządkowi publicznemu. Zgo 
dnie z projektem, decyzje 
w sprawie ograniczenia 
~wobody ruchów danej o
soby podejmowałby federal 
ny sekretarz spraw we
wnętrznych w porozumie
niu z odnośnymi organami 
spraw wewnętrznych danej 
republiki. Ocenę sytuacji, 
w której decyzje takie mo 
glyby być podejmowane, 
uchwalałaby Federalna Ra 
da Wykonawcza. Osoby, 
wobec których środek ten 
byłby zastosowany, mogły
by również być - jak wy 
nika z informacji - prze
siedlone z dotychczasowego 
m1eisca zamieszkania, w 
celu utrudnienia im wro
giej działalności. Ograni
czenie swobody ruchów do 
tyczyłoby określonej miej
scowości lub okręgu, przy 
zachowaniu prawa do pra
cy i do korzystania ze źró
deł informacji. 

Casablanca oczekuje polskiego żeglarza 

posiedzenie. Premier O. 
Czernik postawił wniosek o 
złożenie w dniu I stycznia 
dymisji na ręce prezydenta 
Svobody, tak, by stworzyć 

Przedstawiciele 
TV i CAF 

Wejście do ja• kini odkryto 
przyp•dkowo, w czasie od-
6'trzellwania urobku w m ;ej
scowym kamien i o ł om i e. Spe
cjalne ek ip y zbadały wnętrze 
Jaskini. Natrafiono na S7Cza t 
k! kostne niectzwiedzia ja,k!-
11iowego - •tąd nazwa ja-
ekinl - oraz liczne śla <ly 
•wiata r.·.-.-'erzęcego :r. epoki 
polodowcowe). 

Obecnie w Jaskini Niedźwie 
d1iej prowadzi się rob0ty dla 
udostęonieni a jej zwiedzaj a
cym. Założono ju ż oświetlen i e 
elektryczne. buduje się przej
ścia i pomosty. 

Czego uczą w izraelskiej szkole 1 
Wychodzący w Tel-Awiwie dziennik ,.Haolam Hacel" 

opublikował wyniki ankiety rozpisanej wśród izrael
skich studentów. Celem ankiety było zorientowanie się, 
jakle są poglądy młodzieży na przyszłość mniejszości 
arabskiej w Izraelu. Oto rezultat: 

95 proc. zapytanych uważa za konieczne zlikwido
wanie tej mniejszości. 

5 proc. jest zdania, że konieczne jest zgrupowanie 
Arabów w obozach koncentracyjnych na pustyni Ne
rew. 

Redaktor naczelny pisma poprosił o wyjaśnienie tego 
zJawiska matkę jednego ze studentów, biorących udział 
w ankiecie. Spytał on ją od kl!'d;v datuje sie taki sto
sunek ,jej syna do Arabów palestyńskich. Matka od
powiedziała: „tego uczą go w szkole" ..• 

\Varto przypomnieć, Ż<' na terytorium Izraela miesz
ka 100 tysięcy palestyńskich Arabów. Dwie trzecie 
z nich z'1ajdu.ie się w rejonach. F.1hie obowiazuja prze
pisy reżimu okupacy,jnego. Arabów traktu.ie się tam 
jak obywateli „trzecie.i kategorii". Władze izraelskie 
stosują wobec nich dyskryminacyjną politykę rasi~tow
ską. Dotyczy to pracy w aparacie państwowym, 
w szkolnictwie, zatrudnianiu itp. 

(Dokończenie ze str. 1) 

ze strefami ciszy, w którymś 
ntiejscu na zachodnin1 wybrze 
żu Afryki. Uczyniono wszyst
ko co tylko możliwe, aby ust_a 
lić miejsce, w któryn1 zna J
duje się samotny żeglarz. Ka 
pi ta n Stefan Szymaiiski zwrO
Cil się do szefa Marokaitskiej 
Królewskiej Marynarki i flo
ty rybackiej, aby wydał pole 
cenie wszvstkim statkom idą
cy1n wzdiuż wybrzeża, aby 
wypatrywały „opty" i natycn 
miast zawianamiały o mi.ej„ 
•cu, w którym się znajduJe. 
Rozkaz wydano, ale żadna 
wiadomość do tej chwili nie 
napłynęła. Królewskie Maro
kaitskie Linie Lotnicze wyda
ły polecenie. aby samoloty le 
cące na południe obserwowa
ły przypuszczalną trasę żeglu
gi. Jednakże zachmurzone 
niebo i wysokość, na jakiej 
samoloty kursują, utrudniają 
obserwacje. 
Nawiązano kontakt :r: repre 

zentantem Polskiej Zeglugi 
Morskiej, Muszyńskim w Las 
Palmas na Wyspach Kanaryj
skich w przypuszczeniu, Ze 
być może Teliga zepchnięty 
prądami znajdzie się w tym 
rejonie. 

Morski świat Casa blanl<i ty
le oczekiwaniami na przyby
cie polskiego żeglarza. Wybit
ne i źyczliwe zainteresowanie 
wykazują także władze n1aro
kaitskie. Przewodniczący orga 
nizacji kultury fizycznej pan 
Lakhoufi, wydał polecenie, 
aby wezwać go o każdej po
rze w chwili, kiedy jacht się 
pojawi. Podobnie za intereso
wani •ą kapitan portu w Ca
sablance pan Pierre I\'lerryn, 
sekretarz generalny prefektu
ry n1orskiej i inne władze n1a 
rokańskie 
Już w tej chwili przewiduje 

li~ spotkania kapitana Telig1 
z młodzieżą maroka ńską, od
czyty, podróże po kraju, wy
kłady it<l. Widoczne jest też 

przebudzenie niektórych in-

stytucji w kraju. GKKFiT 
przekazał 300 dolarów, amba
aada polska w Rabacie ofiaro
wuje 100 dolarów. Znajduj~ 
się też drobniejsze sumy r. 
przekazów zagranicznych. Jf.(l 
nakże jeśli się zważy, że Te
liga pozostać ma w Cuablan 
ce do n1aja, wszystko to nie 
wystarcza. w kapitanacie por
tu i u wicekonsula Szymań
skiego zgromadziła się sterta 
listów. Polski Związek Ze
glarski zapowiedział przesył
kę instrumentów nawigacyj
nych i niezbędnych lakier6w 
do przygotowania „Opty" do 
dalszej drogi. 

Wszystko jest Już przygoto
wane na przybycie Leonida 
Tełi,,;i. Pozostaje teraz tylko 
nasłuchiwanie wieści o miej
scu, w którym się znajduje I 
czekanie. Znawcy żeglugi wy
rażają obawy co do •tanu za 
pasu żywności, jaki pozMtał 
Telidze. Zważywszy na długi 
czas podróży, mogą być już na 
wyczerpaniu; podobnie zapa
sy paliwa do niewielkiego 5-
konnego motoru, tak niezbęd
nego do pokonywania 1tret 
ciszy. 

Wirus z 

możliwości utworzenia rzą
du federalnego. Nowy fede
ralny rząd rozpocząłby pra
cę już w styczniu. Rząd 

CSRS przyjął wniosek pre
miera O. Czernika jedno
myślnie. 

W dalszym ciągu posuwa 
ją się prace nad rehabilita
cją osób niesłusznie dotknię 
tych represjami w latach 
pięćdziesiątych i pozmeJ
szyeh. Zgodnie z aktualnym 
rozeznaniem, sądowa reha
bilitacja obejmie mniej niż 
30 tys. osób, a więc mniej 
niż początkowo przewidy
wano. Wiele spraw rozpa
trzyły już sądy powołane 

specjalnie w tym celu. 

Hongkongu 
na razie nam nie grozi 

Wieści o rozprzestrzenianiu 
s i ę wirusa grypy "azjatvc
kiej" pod nazwą „Hongkońg" 
(tam bowiem wykryto pierw
sze ognisko epidemii), budzą 
zaniepokojenie opinii publicz-
11e j. Podobne grypy co pe
wien czas nawiedzają ludz
kość. pociąg11Jąc ui sobą nie
raz liczne ofiary, jak to by
ło np. ze słynną „hiszpanką", 
któ ra w 1918 roku spowodo
wała więcej zgonów niż nali
czono poległych na frontach 
I wojny światowej. · 

W latach 1957-58 przez 

świat przeszła epidemia 1(ry
PY „azjatyckiej". Chorych 
rbwniet liczono wówczas na 
miliony. W Polsce groźna 
"azjatka" przeminęła bez 
większych komplikacji. Przy
czynily si'l do tego wzmożo
ne przestrzeganie hiRieny ży 
cia codziennego, sprawna dzla 
lalność naszego leczn.ictwa 1 
służby sanitarno - epidemfo
logiczneJ. 

u premiera DRW 
Premier DRW, Pham 

Van Donf, przyjął w tym 
tygodniu ekipę Telewizji 
Polskiej w składzie: red. 
C. Sandelewski i operator 
filmowy J. Ogrodowicz 
oraz fotokorespondenta 
Centralnej Agencji Fotogra 
ficznej Z. Staszyszyna. 

P.remier udzielił jedno
cześnie wywiadu telewizyj
nego. 

Pham Van Dong pod
kreślił, że Polska w róż
nych formach udziela po
parcia i pomocy narodowi 
wietnamskiemu i w imie
niu Partii Pracujących 
Wietnamu, rządu DRW i 
narodu wietnamskiego pre 
mier gorąco podziękował 
PZPR, rządowi i narodowi 
polskiemu. 

Piśmo dyrektora 
Urzędu dis Wyznań 
do episkopatu 

Dyrektor Urzędu do spraw 
Vl'yznait Aleksander Skariyn
ski przesłał clo Epi>kopatu 
Polskiego na ręce ks. kardy
nała Stefana Wyszyiiskiego 
pismo z wyrazami współczu

cia w związku ze zęonem 
księtlza l>isl<upa Zyi;muuta 
Choron1ańskiego, sekretarza 
episkopatu i członka komisji 
wspólnej przedstawicieli rządu 
i episkopat u. 

SPORT e SPORT e SPORT e SPORT - SPORT e SPORT • SPORT 

Czy mamy się liczyć obec
nie z niebezpieczeństwem epi
demii grypy „Hongkong"? De 
partament Sanitarno - Epide
miologiczny w resorcie zd ro
wla stwierdza, że na razie 
nie ma powodów do alarmu. 
Grypy „Hongkong" w Polsce 
nie ma. Nie oznacza to, że 
epidemia nam nie grozi, trze 
ba się z nią liczyć - skoro 
nawiedza inne kraje (wirus 
zaatakował np. mieszkańców 
Wioch i Anglii, sprawił sporo 
kłopotów w USA, w Australii, 
stwierdzono Jego obecność w 
Ameryce Południowej itd.). 

POGODA 
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Polscy tenisiści 
wicemistrzami Azji 

Atlantycki „chrzest" polskich kajakarzy 

Duż)" sukces odn i eś li polscy 
tenlsiscl Mieczysław Rybar
czyk I Tadeusz Nowicki pnd
czas międzynarodowych ml
!trzostw Azji w Kalkucie. Pol 
gka para rnkwalifikowała się 
do fin11tu gry podwójnej , w 
którym po zaciętej walce 
uległa broniącemu tytułu mi
~trzowskiel(o deblowi Indii, 
Lali - Mukherjea 6:4, 2:6. 3:0. 
3:8. 

Porażka 
krakowskich koszykarzy 

W Ostendzie rozpocz~ł się 
międ7ynarodowy turniei koszy 
kówki mężczyzn, w którym 
bierze udział zesnól krakow
skiej Korony. W pierw~1.vm 
mec'zu Polacy ulegli miejsco
we.i dru;ynie AS Ostenda 
55:69 (32:28). W drugim snotka
niu turnieju belgijska drttżyna 
Antwerpse zwvciężyla Alsace 
de Bagnolet (Francja) - 84 :76 
(35:39). 

Siatkarki Startu 
wyjechały do Wisły 
Drużyna mistrzyń Polski w 

siatkówce Start wyjechała 
wczoraj w pełnym skład7.ie na 
u:rupowanie do Wisły. Do Z';'
spolu dołączyły uprze~mo 
chore zawodniczk, . B. Niem
czyk i A. Sojczuk. 

:Rozgrywki ekstraklasy roz
poczną się 11 stycznia przy
szłego roku. Start rozegra 
inauguracyjne mecze w Łodzi. 

Społeczeństwo nasze coraz 
bardz iej pasjonuje się kolejną 
śmiałą "skapadą polsk1ch że
glarzy - kajakową wyprav.ą 
przez Cieśninę Magellana -
Bronisława Siadka, Tadeusza 
Andrusiewicza i Janusui Bą
kowskiego. 

Oto ich relacja: 
Mamy już za sobą pierwszy 

etap podróży przez Atlantyk 
na goś~,innym statku PLO 
,,Czacki . 

Wszystkie dni podróży mie-
1 ; śmy wypełnione zajęciami. 
Studiujemy mapy rejonu na
szej wyprawy, uczymy się ję
zyka hiszpańskiego, konser
wujemy sprzęt. Podróż przez 
Atlantyk by ła w pewnym sen 
sie chrztem morskim dla u
czest n\k ów w y prawy l spr1ę
tu. Dla nas taką próbą by
ło przejście silnego sztormu 
na Zatoce Biskaj sk iej. Cała 
nasza trójka zniosła go do
skon<>le. w czasie alarmu sza 
lupowego na pclnym Atlanty
ku spuściliśmy po raz pierw 
szy na morze kajaki. Próba 
ta wypadła pomyślnie. 

29 bm. kot1czymy skok 
przez Atlant,-k i zawijamy 
do portu La Guaira w Wene 
zueli. Kolejnym etapem po
dróży jest Kolumbia a następ 
r.ie - ostatnim Valparaiso w 
Chile. Dopiero wtedy rozpocz 
ną się o'tatnle przygotowa
n ia do w y pr-awy. Czujemy sie 
doskonAle. jesteśmy pełni 
opty mizi:iiu 1 chociaż docenia-

„Srebrna waza" 
dla Amerykanów 

W Adelaide zakończył się fi
nałowy pojedynek o pu.c!la~ 
Davisa, w którym ten1s1śc1 
USA pokonali drużynę Austra
lii 4:1:. W dwóch ostatnich sin 
glach Clark Graebner (USA) 
zwyciężył Rava Ruffelsa (Au-

W końcu lutego nasze siat- stralia) 3:6, 8:6. 2:6, 6:3, 6:1, 
karki wyjadą do Francj i, a Bill Bowrey (Australia) wv-
gdzie rozegrają dwa mecze o walczył honorowy punkt dla 
Puchar Eur<lpy z najlepszą klu swej ekipy biją; Arthura 
bow11 dr 1żyną tego kraju. Po- Ashe'a (USA) 2:6, 6:3, 11 :9, 8:6. 
stanowiono. że ze względu na Po raz pierwszy od 1963 r. te-
duże koszty. spotkanie rewan- nisiści amerykańscy powróci\ 
towe odbędzie się również we do kraju z cennym trofeum 
Francji. - „Srebrną waz~"· 
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my trudy i niebezpieczeństwa 
czyhające na nas w Cieśnin i e 
Magellana wciąż jeszcze ta
jemniczej i mało zbadanej. 

z okazji Nowego Roku prze 
syłamy serdeczne życzeni a 
wszystkim, którzy interesują 
się naszą wyprawą. 

Budna i Rysula 
najlepsi 

Na Kirach koło Zakopane
go odbyły się zawody czołów 
ki narc iarskiej w konkuren
cjach biegowych. 

w biegu kob iet na dystan
sie s km zdecydowane zwycię 
slwo odniosła Weronika Bud
na. 

W b iegu mężczyzn n.a 10 
km, kla są dla siebie był Jó
zef Rysula. 

W zawodach startowali rów 
nież juniorzy. W tej konku
rencji najlepszą formę wyka 
zali zawodnicy Stasze! i Tru
chan, którzy są niemal pew
nymi kandydatami do repre
zentacji. 

Mistrzostwa Bałkanów 

::: Rumunia wygrała 
z Grecją 

::: Bułgaria pokonała 
Jugosławię 

W Izmirze odbył się kolej
ny mecz z cyklu rozgrywek o 
mistrzostwo Bałkanów w ko
szykówce meżczyzn. Reprezen 
tanci Rumunii pokonali koszy 
karz'.'{ Grecji 92:82 (40 :33). Dla 
Rumunów Jekeli zdobył 23 
pkt., a dla G r eków Trontzos 
- 28 pkt. 

Reprezentacja Bułgarii nie
oczekiwanie pokonała Jugo
sławię 101:92 (52:52). Bylo tr:i 
pierwsze zwycięstwo Bułga
rów nad Jugosłowianami od 
I lat. 

I 
j 

ZSRR 
Najlepsi sportowcy 
roku 1968 

Rekordzista świata i mistr:r: 
olimpijski w trójskoku, 23-let
nl Wiktor Saniejew uznany 
został za najlepszego sportow
ca ZSRR. 

Drugie miejsce na liście 
najlepszych sportowców przy
znano rekordziście świata w 
rzucie oszczepem, Janisowi Lu 
sisowi przed mistrzem olim
pijskim w boksie, Borysem 
Łai!utinem, mistrzem I rekor
dzistą świata w podnosuniu 
ciężarów, Wiktorem Kurenco
wem oraz doskonalą parą łyż
wiarską Ludmiła Bielousowa -
Olea; Protopopow. 

Nowy prezes „Gwardii" 
Na zebraniu zarządu federa 

cji KS Gwardia nastąpiła 
zmiana na stanowisku prze
-Wodniczącego federacji, Za
rząd przychylił się do prośby 
min. Kazimierza Switaly i z 
uwagi na obciążenie pracą u 
wodową zwolnił go z funkcji 
przewodniczącego. 

Nowym przewodniczącym 
federacji został wybr;iny jed
nogłośnie generalny dyrektor 
~SW gen. bryg. Ryszard Ma
tejewskl. 

Porażka 

polskich hokeistów 
Drugą porażkę ponieśli mlo 

d zi polscy hokeiści na II mi 
st rzostwach Europy juniorów 
w Garmisch Partenkirchen. 
Po czwartkowej przegranej z 
CSRS 0:14, w piątek Pol'!CY 1 
ulegli równie wy•oko Szwecji 
1 :15 (0 :5, O :4, 1 :6). Honorowy 
punkt dla Polski zdobył przy 
stanie O :15 Trześniewski na 
; min. przed końcem •potka
ni.a, 

Polska służba sanitarno-epi
demiologiczna, apteki, przy
chodnie lekarskie. szpitale są 
przygotowane na przyjście 
niepożądanego gościa, jeśli 
pojawiłby się w naszym kra
ju. Sama grypa nie stanowi 
niebezpiecze11stwa dla życia, 
natomiast J(roźne bywają kom 
plikacje - w wypadku wiru
sa „Hongkong" mogą nastąpić 
zaburzenia układu krążenia. 

Indianie wykopali 
topór wojenny 

Plemiona Indian amerykań
skich, żyjące w pobliżu gra
nicy kanadyJs!<iej, wykopały 
niedawno topor wojenny. Od 
mówili oni mianowicie uisz
czania opłat za korzystanie 
r. m~•tu drogowego przez rze
kę sw. Wawrzylica, powołu
jąc się na traktat z roku 
1794, który. zapewnia im wol
ny przejazd i przejście przez 
most. 

Dziś w Łodzi zachmu rzenie 
duże z wiekszy mi przejaśnie
niami. Okres ami drobny 
śnieg. Temperatura od m inus 
8 st. do minus 3 st. Wiatry 
słabe z kierunków południo
wych. 

Jutro pogoda bez więk-
szych zmia ń. 

Imieniny obchodzą: w nie
dzielę - T omasz i D ominik, 
a w poniedziałek Sewery n I 
Eugeniusz. (X) 

Dnia 25. XII. 1968 r. zmar
ła opatrzona św. sakramen
tami najukochańsza matka 
i babcia 

S. t P, 

Stanisława Hoenigsmann 
Pogrzeb odbędzie się dnia 

29. xn. br. o godz. 12.Jo na 
cmentarzu na Dołach, o 
czy m zawiadamia pogrążo
na w głębokim smutku 

CORKA Z WNUCZKĄ 

Kronika wypadków 
+ Tragicznie sko1kzy.l sit: wiu ra t unkowy m został zwol-

1kok do tramwaiu lm11 nr niony do domu 
li/U przejeżdżającego ulicą · 
Zgierską przy ul. Stefana dla + Samochód c iężarowy mar 
17-letniego Jacka Mila (zam. kl „Sk oda" pr :<ej eżdżający ul. 
ul. Kochanow$kiego 21 . 23). Gagarma po t r ą cił niew1dome-
Skok me powiódł się i chto- go Zy gmunta Orsk iego (zam. 
piec poniósł śmierć na miej- Ast ronautów 3). Na szczęśc i<.> 
&cu. w;ypadek nie byt groźny, n ie 

+ Z tramwajem linii 3/2 widomy doznał lekkich obra-
rderzyła się przy zbiegu ul. żeń cia ł a. 
Przędzalnianej i Przybyszew- o!• Wbi egając ra p townie na 
skiego przejeżdżająca tak~ów- jezdnię ul. Piot rk ow s k iej 
ka. Na skutek kraksy kierow pr7y Sta nis ława, ! ~-letnia E wa 
u taksó·.vki i 2 pasażeróv.. Ba n asi ak « -m. ,\bra m o\V>k ie 
doznali obrażeń ciała. go 7) została potrącon a prze 1. 
+ Na ni. Rzgowskiej samo- samoc h ó<l . Dz 'ewc?vnka dozna 

chód osobowy marki „Wart- la ogólny ch ob rażeń. 
burg" potrącił przecho'dzącego + N a ul. z arze·N, k iej 'amo 
jezdnię 22-letmego Kazhnle- chód osobowy po trąc ił 57- let-
rza Gałązkę (z.am. Bemow- niego F r an ciszka Woj tysin ka 
sk!e~o 23). Mę_zczyzna. doznał (zam. Kr u cza 6) , k tóry do-
lekkich. obrazen ciała 1 po u- znal lekkich obr".żeń. 
dzieleniu pomocy w pogoto- (j. kr.) 



RZYSt.OWTE mówi - ,,Do wszystkiego moż
na się przyzwyczaić. Nawet do niebezpieczel'l
stwa". - Bohaterowie naszej opowieści twier
dzą jednak inaczej. Oblatywacz nie przyzwy
czaja się do tego, że przy każdym niemal lo
cie ryzykuje swoim życiem. Stara się tylko 

przewidzieć każdą ewentualność. Nie zawsze jest to jed
nak możliwe. Przy tym praca oblatywacza nie polega li 
tylko na sprawdzaniu prototypów. To także inne prace lot
nicze, przysparzające nierzadko nie mniej emocji. 

LOTNIK I .•. GAZELE 
Podczas swej bytności w Instytucie Lotnictwa n!e za

stałem inż. Jerzego Zięboraka. Od d;:iwna już ptzebywa w 
Sudanie i ZRA zajęty defoliacją bawełny i zwalczaniem 
szaranczy. Praca nieco monotonna, choć odpowiedzialna 
i wymagająca dużych umiejętności i wytrzy -alości ner
wowej. Towarzyszą jej jednak czasem niespodziewane 
emocje. Należą do nich m. in. spotkania nisko lecących 
samolotów ze stadami gazel. 

Mówi inż. A. Ablamowicz. - Można polegać na do
świadczeniu i własnych umiejętnościach. Nigdy jednak 
nie uda się przewidzieć w~zystkiego. Znala1łem się pew
nego dnia w sytuacji, podczas lotu .iednosiinikowym sa
molotem. gdy maszyna weszła w tzw. korkociąg i nie 
udawało mi się jej z niego wyprowadzić. Wysok:-1sć ma
lała w zastraszającym tempie. a wszystkie muje wysiłki 
spełzały na niczym. Zdecydowałem się na skok ze spado
chronem. Wyszedlem na skrzydło i... w tym momencie 
mn~zyna sam<1 zaczęła wyrównywać lot. Niewiele my
śląc wrócitem do lrnbiny . Nie jestem w stanie powiedzieć. 
czy w chwili awarii czułem strach. Raczej nie mialem na 
to czasu - zbyt wiele musiałem zrobić w bardzo krótkiej 
chwili. 

LOTNICZA PASJA I PRZYTOMNOGC 
Rozmawiając z pilotami doświadczalnymi Instytutu do

szedłem do wniosku, że właściwie wszystkim do obrania 
taklej a nie innej kariery życiowej wydatnie pomógt przy
padek. Przy okazji usłyszałem· także dwie historie, które 
mogą służyć za pewnego rodzaju memento dla kandyda
tów do zawodu lotnika. 

Inż. Stanisław Wielgus. tak jak każdy prawie młodzie
niec. chciał latać. Mato tego - bardzo chciat latać. Tak 
bardw. że każda komisja lekarska ;)rzyprawiala go o bi
cie serca. Nerwy nie wytrzymywały myśli, ze lekarze 
mogliby znaleźć u niego coś, co przeslkodzilo!Jy mu 
w lataniu. Lekarze oczywiście stwierdzali wtedy wvso
kie ciśnienie krwi, bicie serca itp. objawy. Zar7ądzali 
więc następną komi. ję i w rezultacie delikwent uwierzy! 
w ciQżką chorobę, co niemal go nie załamało. Dopiero 
otrzaskanie z gabinetami lekarskimi pozwoliło opdnować 
strach. W rezultacie do dziś. a minęło JUŻ bez mała 
dwadzieścia lat, nie wie co to znaczy choroba, nawet 
tak prozaiczna, jak ból zęba. 

Drugil hi-;tnrię opowiadał inż. Wielgus iuz nie z wła
snego podwórka. Otóż każdy pilot przymocowany jest do 
fotela pasem z zapinką. W razie aw<1rii. ch<'ąc skakać. 
trzeba pociągnąć za rzemyk przy ;:apince. co zwalnia 
pasy. W obawie, by przy niektórych figurach pilotażu 
zapinka nie rnzluźnila się sama, niektórzy piloci przewle
kali przez nią ów rzemyk. Podczas wielkich pokazów lotni

czych tak s11rnn po5\ąpil pilot Aeroklubu Pozna1'lskiego 
- Lisuwski Piiot bardzo doświadczony i obiecujący 
sportowiec. Mając a w arię maszyny, chciał skakać„. 
szarpną! za rzemień zapominając, że jest przewleczony 
przez zapinkę, czym zakleszczy! ją na amen. Mlody pi
lot zginą! w oczach wielu tysięcy ludzi. 
Każdy lotnik, a zwłaszcza pilot doświadczalny, musi 

podczas lotu pamiętać dostownie o wszystkim. l dlatego 
nie ma czasu na strach, nerwy, myśl o ryzyku. 

INDONEZYJSKIE EMOCJE 

Afrykańska eskapada inż. Zięboraka nie jest jedyną 
w historii Instytutu. W roku 1960 wyjechał do IndC'nezji 
inż . .Ryszard Witkowski, by szkolić tamtejszych pilotów 
śmigłowców. Ta piękna podró:! o mało co nie skol'lczyła 
się dla niego fatalnie. Pewnego dnia na śmigłowcu obcią
żonym do granic możliwości, wykonać miał kilka lotów 
na niedostępny w inny sposób, plaski szczyt góry w oko
licy Bandungu. Przy czwartym lądowaniu śmi~lowiec 
osiadl na niewidocznym uskoku gruntu I wywrócił się 
ulegając pow<1żnemu uszkodzeniu. Na szczęście nikomu 
nic ~ię nie stało. Maszynę udało się naprawić - ale 
wspomnienie śmigłowca leżącego na skraju przepaści 
długo nawiedzało inż. Witkowskiego we śnie. 

Pobyt w Indonezji, mimo tego nieoczekiwanego wy
padku, uczczono potem wspólnym rajdem trzech śmi
glowców dookoła Jawy. Tym razem już bez jakichkol
wiek nie\)czeki wanych wypadków. 

Prace inż. J. Zięboraka w ZRA i Sudanie czy Inż. R. 

W JEDNYl\f Z WY
DZIAł,OW INTERPOOI, U 
WISI l\lAPA, NA KTC>
REJ KOLOROWY Ml 
LAMPI{Al\11 ZAZN ACZO
NO 

0

1\llEJSCA NAJWIĘK
SZEGO SPOŻYCIA NAR
KOTYKÓW. SZCZEGÓL
NE ZAGĘSZCZENIE 
ZNAKÓW WYSTĘPU.JE 
W AMERYKACH Pł,N. I 
PLD„ KANADZIE, NRF, 
WŁOSZECH, SZWECJI, 
ANGLII, NA BLISKl\I 
I SRODKOWYl\I WS\ O
DZIE ORAZ W AZJI. TO 
SĄ KRAJE BĘDĄCE DLA 
l\JIĘDZYNARODOWEJ 

ORGANIZAC.TT POLI
CYJNEJ .JEDNYM Z 
NAJTRUDNIEJSZYCH 
DO ROZWIĄZANIA PRO
BLE!\10W. 

BU 
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do granicy nałoęu zwlekszająe 
stale dawki opium. Po pew
nym czasie sk6ra palacza przy
biera żółtą barwę - to znak 
niedoczynności wątroby i dej 
przem ianv materii. Później 
następuje rozedma, a, w końcu 
wylewy krwi dn płuc„. 
We<iłng ohliczeń „Białej 

K~ieęi" 1200 ton nielegalnie wy 
produlrnwanego n3rkotyku 
przenika na rynek nielegalny. 
mi flro~a111 i. .. 

W t8Z3 r. głośną była spra· 
wa pen n ego lekarza który pl)· 
służył się odkrytą 23 lat" 
WCLeśniej morfiną by otruć 
braci Ballet (w celu zagarnię· 
cia ich majątku). Przestępca 
został ujęty i skazany na 
śmierć. ~lorfina natomiast sta
ła się najpopularniejszym 
narkotykiem XIX-wiecznej 
Europy, Powstawały specjalne 
kluby morfinistów. odbywano 
„n1orfino\\e" spotkania towa„ 
rzyskie i wieczory narliotycz
neł juhiłerzy oferowali zdobne 
i oprawne w złoto strzykaw
ki„. 

Witkowskiego w Indonezji, to tylko dwa przykłady dzia
łalności warszawskich oblatywaczy za granicą. Prowadzo
na jest ara dość często. Tak np. we wri.eśniu br. inż. 
A. Ab!amowicz wykonywa! w ZSRR catą serię lotów cto
świadczal nych na odrzutowcu pasażerskim Tu-134 sta
jąc się jednym z niewielu, którzy na tym wielkim samo
locie latali ną krytycznych kątach natarcia, to znaczy 
o włos od 1•tiaty sterowności. 

RUTYNA I RYZYKO." M 
oclny nał6g zatrwożył 
naukowców - poczęto 

Awszystko zaczęło się ocl więc sznkać środka, 
lego, że Jak poda.ie le- który by pomógl go 
genda Wschodu, wielki zwq!czyć. 1 tal< na. 
Budda nie chcac zapaść trafiono w 1918 r, na 

Wszystkie te loty dają okazję poznania nowego ~przę
tu, zdobycia nowych, cennych doświadczeń. Te ostatnie 
przychodzą zresztą z każdym dniem, z każdym lotem. 
Są wśród nich i takie, które podejmowane są z calą 
świadomością ryzy~a - właśnie dlatego. Tak było m. in. 
l z „Piratem". Podczas lotu na tym prototypie szybowca 
wyczynowego zginął pilot doświadczalny - inż. Skrzy
dlewski. Przyczyn wypadku nie udato się wyjaśnić. Szy
bowiec wszedł zgodnie z programem iotu w korkociąg, 
z którego już nie udulo się go wyprowadzić. Pilot nie 
zdążył opuścić kabiny. 

W kilka miesięcy później, na tym samym typie szybnw
ca i z takim samym prqgramem lotu. wystartował w po
wietrze Stan ista w WifJgus. Historia pnwtórzyla się n ie
mal co do joty. Pilot miał jednak tym razem szczęście 
- zdąży! opuścić kabinę. Dzięki jednak podjętemu z ca
łą świadomością ryzyku, zdołano określić przyczynę wy
padku. Po wprow~dz•,niu modyfikacji konstrukcji „Pirat" 
nie zawiódł już więcej nikogo. 

Lotnictwo odgrywa w naszym życiu rolę ogrą_mną. 
Komunikacja, transport, prace rolno-chemiczne, wojsko, 
cary wachlarz dz:edzin życia. By jednak samolot służył 
11am spra\\·ni<> i niezawodnie. podejmują ryzyko iuclzie, 
dla którvch lot stał się życiową pasją, co tu dużo mó
wić - najw1ększvm ukochaniem . Ludzie powietrza i ry
zyka. Piloci doświadczalni-oblatywacze! 

w sen odciał sobie powieki. nowy ,związek chemiczny _ 
Tam, gdzie one upadły na heroinę. Jednakże ów „cudow-
ziemię wyró"ił n1ak. Zapiski n)'" środek nie tylko nie pf>„ 
na sumeryjskich tabliczkach łożył kre5u morfinizmowi. ale 
świarłczą jeclnak, że narko· go jeszcze wzhogacił i roz1ze-
tyc111e właściwości maku zn:l- rzyl. Heroina staje sie kole.i-
no dużo wcześniej. używa i~c nym modnyn1 n;:irkotykie1n. 
go w cetarh leczniczych. Ale w dwa lata po wynalezieniu 
dnpiPro wiek XIX przynosi heroinv w pr•sie francuskiej 
wzrost spożycia makowego pojawił się niezwykły tekst 
produktu - opiun1. CywiJizu„ reklamowy: „Nie traćcie cza-
ją.rv sie świfłt wp;uła w pu„ su, bądźcie szczęśliwi. JesJi 
łanl<e kolorowei:o <7.rze•cia. trapi wa• pesymizm ; przygnę· 

Jeden 1. amervkań~kich ko:i- hienie wyśleniy wam alkaloid, 
stytucylnyrh stOganów zapew- który przerwie wa<i7.C cierpie-
nia k:l7demn obvwatelowi nia". Tyn1 u~7.cześ1iwiającym 
„nirthrieht for Rapolness" - alkaloidem IJVła kok,,,ina -
orawo clo .zczęl;cia. I oto jak hiała, krystaliczna substancja 
hv na ironię właśnit USA Je- otrzymywana z liści krzewu 
e-ityn1u.Ta ~ie najwiek"za licz- kokainowe~o (blisko snnkrew-
ha .,szcze~liwców" zarażonych nion~ęo z Inem). Używana 'v 
narkomanią. lecrnictwie jako środek 7nie· 

Palenie opium jest z kolei cz11laiacv kokaina w malv"h 
wynal:.zkiem Chińczyków. ' Oni dawkach dt.iah pnhudzo.fąco 
to wlasnie czynność narkoty· na móze: i wywnln.ie ~tao upn-
zowania się uhrali w rvtuaine jeni;1.. A.le JH' rlłu7.szv1n 7.aży-
szaty - uruchomili palarnie i waniu wywołuie ta1<•e 5tany 
opracowali metody nalenia. nienokoiu, które ustęp11j3 na 
I tak oto ludzkość owiana zo- krótko po pr7yieclu następnej 
stała słodkawym dymkiem, dawki narlcotvku. 
niosącym w sohie upojenie, K,..,nknrentem krzen•u knka 
sprowaClzafacyn1 kolorowe sny, ~t"ły ~ię n:l~tPrn1ie mek1vkań· 
a w ostatecznvm rachunku skif' i inrlviękie konouie. i 

Przede wsiystkim paraliż wo- kotyk .:wanv banyszPm. NIP. 
li - zasm:-tkowaws:zy w narko· wyn1:t~~.t;\ce .:.oerialne.ł uprawy-
tyku człowiek rychło zbliza sie l Jakiegoś wyjątkowego kii-

MAGAZYN 

NIEDZIELNY 

Oł" 
" 

matu z r6wnym powodzeniem 
mogą być hodowane w do· 
niczce w Nowyn1 Jorku, jak 
i na balkonie w zamglonym 
Londynie. Mimo swego nja
tycko· amerykański ego po cho· 
dzenia basysz atał się narko
tykiem prz~de wstystkim airy-
kai1skim. \\I różnych rejonach 
Czarnego Lądu sp<>żywany jest 
te:i w rozmaitej postaci: mie-
5zany z alkoholem, cukren1. 
tytoniem itd. Użyty w nie 
znacznych ilościach wywolu.iP. 
stany euforii, podniecenie 
zn1ysłowe oraz on1a1ny wzro„ 
kowe i słuchowe. 

A le oto po ja wla s ie nowy 
alkaloid uzyskiwany ze spory
.iu żyta. Opatrzony symbolem 
LSD w triumralnym pochodzie 
maszeruje przez Amerykę i 
Europę. l\fania LSD ogarnęła 
pr,ede wsiystkim sfery intP· 
lektualistów, studentów, przed
stawicieli wolnych zawodów, 
którty sięgaja Po narkot)' k nie 
i powodu trud n ości tyciO\\rych 
i ri'lycznych cie1pień. 1ecz po 
prostu dl'\ fantazii i pr7yi:ocly. 
Przez szereg lat LSD iest czo
łow,~111 te1n;tte1n za<'hodnioeu
rooejskirh i amerykań~kirh 
pi5n1. Z uoodobanietn rozpra.„ 
wia.ia o nim komentatorzy ra„ 
dia i telewizji. Cechu.iP i:o 1>0-
wi~m łatwoś(' i taniość otrzv· 
ntv\vani::t. \Vv~tarc7y urostP 
l•hor•torium bv uzvsk•<' h~z
wonną. he7.bar\,•ną ·i bPZ"'n1;t
kow11 n1hst:>ncje, a którr.i 
kilka mikrogramów nozhawia 
na nńł dnia poczucia rzeczy. 
wistośrt. 

~oto-
I raportaż 
Andrzflja. 
Wacha. 

Buchara, miasto le
gend, duży ośrodek kul
turalny Uzbekistanu. -
Mieści się tu jedna z 
największych w repu
blice bibliotek wyższa 

szkoła pedagogiczna, 
bogate muzeum regio
nalne. 

Niepowtarzalny cha
rakter nadaje jednak 
miastu archi tektura. Z 
IX-X wieku n. e. po-
chodzą ruiny 
obronnych 

murów 
cytadela 

Timothy. J,earv hvłv nrofe-
1or Uniwrrsytetu lła.ry;:a rfi, ktń· 
T'' '"''nrow:1rł7lł LSD fin ~t::in(rw 
Zi,dnnr7onvrh. o~wiarl'rzvłi 
„K•żlf, i•tota nnwlnna ndkrvć 
~w~ orłwil!C7.na t wsn:Jni;:aJą 'i:\
motnoś~. Kailfv słani~ •ie 
•~·vm wł~c:nym Jłuclrla. 'F.in~t'!!i· 
nPm. GaJile\1(7.em ... " Tvmcz_. ... 
•f'm trzej tnnr1nrv f Pk•rn 
'Flf'nsou~~•n. .To1nninr. i sar- oraz mauzoleum Ismai-
111e. nnracnwali w t!!4l~ r. kn· l S · rl N 
11111nl1<at w ktńrvm tlnwoil7.ili. a aman1u,a. a uwagę 
t.P T.~1) 1~·t narkntyl-rlem „„T.. zasługuj' e tez' XTV-w1·e
~ólnie l7knd1h'1vm „11::1. Ol"f?~nf-

zmn. „;„r~y ~wiem 1 "-ł•'<a. czne inauzoleum BuJ·an 
osobowość. (dcn) 

~ESZEK RUDNICKI l 
•tra.iliwe ·konsekwenc.ie. z ktt'ir~'Ch otnvmnje •lę nar-
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KARIERA 
MORDERCY 

Otto Skorzenny w cza
sie Il wojny światowej, 
na krótko przed „wło-

ską misją". 

O 
tto Skorzenny znany 
także w świecie ja
ko „dzika bestia", 
to były przywódca 
komandosów łlitlera. 
Ten masywny, liczą

cy 195 cent.yn1r-trow \\.zru~tu 
n1uskularny mężczvzna o chy
trym wyrazie twarzy wstawił 
się ongiś najprzeróżniejszymi 
wyczynami, które prostą dro
gą zawieść go miały do histo
rii. 

SS-Hauptsturmfuehrer Otto 
~korzenny otl najmtotlszych 
lat marzył o tym by we.iść do 
historii. Nieważne dlań było 
jaką drogą. ważne by się tam 
znaleźć. Musiał .iednak natie.iść 
rok 1940 nim świat usl\'szal po 
raz pierwszy o wyczrnacłl ni
komu nie znanego agenta Hille 
ra. Wcześniej jednak Skorzen
ny, bęrląc jeszcze w stopniu 
Hauptmanna (kapitana) Abwe
hry otrzymuje zadanie doko
nania zan1achu na kanclerza 
Austrii. Jest wtedy rok 1931. 
Zan1ach udaje się, a san1 Sko
rzenn y umyka clo Ili Rzeszy, 
gdzie oczekuje na następny za 
mach, na na,tępnego kancle
rza Au. trfl. Tym razem tech
nika jest nieco inna. Skorzen
ny aresztuje prezydenta i kan 
clerza, 11 prowadza ich i odda.fe 
do dyspozycji Gestapo. Wtedy 
Hitler wydaje rozkaz „Ans
chltrssu". 
Wśród nieopisanej wrzawy 

niemieckich kolonii i topola· 
nia chorą~iewek, oddziały 
Wehrmachtu wkraczają do All· 
&frii. Odbywają się pierwsze 
„defilady zwycięstwa". Hitler 

Co jakiś czas wr&ca uparcie na lamy prasy nazwisko 
;upel'awanturnlka, najemnego mordercy, szpiega -
Otto Skorzennego. Pojawia się on wszędzie tam, gdzie 
unosi się zapach paloneio prochu, edzie pachnie krwią. 

i jego brunatna zgraja trium• 
tują. Ale tego, który przy· 
gotowywał im grunt" pod ów 
triu111f 1 na trybunach nie ma. 
Skorzenny oddelegowany zo· 
staje do dyspozycji NSDAP, 
staje się spokojnym, nie rzuca 
jącym się w oczy, działaczem. 

Dopiero wybuch wojny ra
dziecko·niemieckiej sprawia, 
że supermorderca wkroczyć 
może do akcji. Jego tajone 
zbrodnicze instynkty odżywają 
ze zdwojoną siłą. Na froncie 
wschodnim, dowodząc małym 
oddziałkiem do spec,ialnych za 
da1i, inorduje, grabi, gwałci. 
Niszczy wszystko co spotka 
na swej drodze do sławy. W 
roku 1941 odchodzi jednak do 
szpitala. Dyzenteria, na którą 
zachorował na wschodzie. wy· 
łącza go na 2 Jata z pracy. 

Pierwszym zadaniem ja
kie otrzymuje po owych 
dwu latach choroby, jest 
zniszczenie urządzeń nafto
wych w Iranie. Tak się to 
przynajmniej nazywało w 
oficjalnej nomenklaturze 
Abwchl'y. Do zadań super 
agenta należeć miało także 
zniszczenie dróg żelaznych 
i rurociągów naftowych. 

Poza Schellenbergiem -

szefem informacji politycz
nej i Skorzennym nikt (wy 
dawać by się mogło), nie 
zna! prawdziwego celu wy
jazdu SS-Hauptsturmfi.ihre
ra do Iranu. Tymczasem w 
eterze, między Waszyngto
nem, Moskwą i Londynem 
bez przerwy kursowało za
szyfrowane hasło „Eureka". 
Drugim hasłem było słowo 
„Kair III". 

Mimo najściślej przestrze 
ganej tajemnicy, zaszyfro
wania terminó·w, miejsco
wości i celów. Abwehra wie 
działa o mającej się odbyć 
konferencji Wielkiej Trój
ki w Teheranie. Owe sło
wa - szyfry. znane •.iak 
by się należało spo
dziewać), tylko Wielkiej 
Trójce, znane były także 

Skorzennemu. Wiedział on 
iż „Eureka" to konferencja 
a „Kair III" to Teheran. 
Wiedział także. że nie po-

' winny go obchodzić w Te
heranie urządzenia nafto-

'li ja Swietłow był szybszy 
'Papież nie został porwany 
'Aresztowanie na zamówienie 

'Robi się interesy ..• 

we. Powinien natomiast za..: 
jąć się trzema tylko osoba· 
mi: - Stalinem, Churchil· 
lem i Rooseveltem. Powi· 
nien ich zgładzić i szybko 
wracać do Rzeszy, tam bo
wiem czekaly nań nowe 
„wielkie" czyny. 
Był jednak w Teheranie 

ktoś, kto nazywał się Wal
ter Schultz - niemiecki ori 
cer w stopniu majora, przy 
gotowu,iący grunt do zama· 
chu. W rzeczywistości był 
on ma.iorem Armii Czerwo 
nej. Ilia Swietlow .:...... Wal
ter Schultz. przerzucony do 
Abwehry ofrzymał m. in. za 
danie unieszkodliwienia za 
machowców. Późnit',j powie 
się: aliancki wywiad unii'• 
szkodłiwił działanie grupy 
Skol'zennego. 

Rozszyfrowany supermorder
ca wraca szybko do Rzeszy. a 
stamtąd jedzie do Holand .„ 
Rozprawia się z angielską siat 
ką wywiadowc„ą, w miejsce 
której podstawia swoich agen· 
tów. Sieje 'pustoszenie w an· 
gielskich szeregach, a następ• 
nie znów wraca do Berlina. 

W czerwcu 1943 roku Sko· 
rzenny przeży\va swój nieza
pomniany dzień . Wezwany do 
kwatery polowej Hitlera w Kę 
trzyn ie. staje przed obliczem 
swe~ mistrza. Rozkaz brzmi 
krótko: 

- Kapitanie Skorzenny, roz· 
kazuJę !)anu uwolnić mojego 
przyjaciela Mussoliniego. Pan 
tego dokona. 
Uwięziony na górze Gran 

Sasso przez rząd Badogliego 
Mussolini był niemal nieosią· 
galny. Operacja zakrawała na 
szaleń"hvo. 

14 września 1943 roku eska· 
dra lekkich płatowców prze
myka niepostrzeżenie międ>:Y 
alianckimi eskadrami. Kilka 
maszyn rozbija się o skały 
niedostępnej Gran Sasso, kil
ka jednak ląduje na skale. W 

Skorzenny (z prawej) z synem Duce - R. Musso
linim w MadrJcie podczas uroczystości 25 roczni· 

cy śmierci wodza faszystowskich Włoch. 
Foto: CAF 

jednej z riich znajduje się 
sam mistrz Skorzenny. W cią 
gu kilku sekund un ieszkorlli· 
wiona zostaje straż 'vięzienia, 
a w parę sekund później lek
ki .ie~omotorowiec „Fieseler 
Storch • dokonuje czynu nie· 
prawdopo!lobnego - ląduje na 
skale o powierzchni około 20 
metrów, a następnie podrywa 
się do lotu unosząc przestra
szonego Duce i pijanego 
triumfem Skorzeanego. 

Potem jak lawina przycho
dzą nowe zadania. Próba por· 
wania marszałka Tito, oczywiś 
cie nieudana, zmiażdżenie bun 
tu generałów 20 lipca 1944 
roku i inne. Ale w zamysłach 
brunatnej Rzeszy był jeszcze 
jeden plan, który tylko dzię
ki błyskawicznym zmianom 
na tron tach nie został zreałi· 
zowany. 
Papież Pius XIX znany jest 

dziś jako Papa Tedesco czyli 

papież niemiecki, ale w roku 
1943 nawet jemu nie ufali bru• 
natni władcy. Obawiali się oni 
czy postawa owego sympaty• 
ka taszyzmu będzie na tyle 
elastyczna, by nie zachwiały 
się dobre stosunki III Rzeszy 
z katolickimi państwami Arne 
n·ki Południowej, a ponadto, 
rzy przychylna opinia katoli· 
ków w Europie nie zostanie 
zmieniona na skutek postawy 
papieża. Postanowiono przeto, 
iż lepiej będzie gdy Pius XU 
zna.idzie się w Berlinie, gd> 
,,zażada 1>on1ocy i opieki" ze 
strony swych faszystowskich 
wy7nawców. 

Wyb6r padł oczywiście na 
Skorzennego. Jego ekipa mia· 
ła wylądować na placu świę· 
tego Piotra w Rzymie. Część 
załogi stanowiła ubezpiecze· 
nie, część miała pod wodzą 

(Dok. na &tr. 6) 

'••cooco• 
Wdowa po gen. Sikorskim zabiera głos etanowi wciąż kwestię nie wY 

jaśnioną. 

te po wypadku unikałam ro• 
dmny Churchilla". 

Dyskusje wokół „Z o ł n i e r z y" 
Za jedyny nowy element 

toczącej s i ę obecnie .w Wiel
kiej Brytanii dyskusji na te-
mat śmierci Sikorskiego -
można uznać oświadczenia 

wdowy po generale, Heleny 
S ikorskiej, złożone 26 grudnia 
1968 roku, opublikowane 

Tart więc dyskusje związane 
ze śmiercią generała Sikor
skiego będą trwały jeszcze za 
pewne długo, sprawa zaś wy 
padku może nigdy nie zo~tać 

ostatecznie wyjaśniona. Grana 
obecnie w Londynie sztuka 
Hochhutha - z pewnością no 
wych elementów do tej bole· 
snej kwestii nie wnosi, ogól• 
na zaś wymowa moralna U• 

tworu, który m. In. oskarża 

Brytyjczyków o „zbrodnie po 
pełnione na cywilnej ludności 

niemieckiej poprzez podjecie 
decyzji o dywanowych bom· 
bardowanlach miast III Rze
szy" - nie jest aprobowana 
przez więk,zość społeczeństwa 
brytyjskiego. Krytyka brytyj· 
ska skłania się jednak dC> 

stanowiska, iż nie warto wo• 
bee utworu Hochhutha, gra
nego n.a jednej z komercyj• 
nych scen brytyjskich - o
twierać ognia ze zbyt wiel
.klch dział. 

(Nasz korespondent 
donosi z Londynu) 

W związku z wystawieniem 
w New Theatre kontrowersyj
nej, bazującej na nie udowod 
nionym materiale faktogrdicz 
nym, osnutym wokół osoby 
Churchilla, sztuki Rolfa Roch· 
hutha „żołnierze" w Wielkiej 
Brytanii rozgorzała dyskusja. 
Początek sprawie dal popular 
ny w Austrii twórca progra
mów dokumentalnych i wido 
wisk telewizyjnych - David 
Frost. W okresie przedświą· 

tecznym zaprezentował on te· 
lewizji dwuodcinkową audy
cję poświęconą - w świetle 

!aktów - stosunkom Chur• 
chill - Sikorski. 

W programie wzięli udział 

m. in. młody historyk brytyj 
ski, autor wydanej przed pa· 
ro ma miesiącami książkl 

„Wypadek" David Irving, au
tor znajdującej się obecnie w 
druku książki „Zamordowa
nie Winstona Churchilla -
Carlos Thompson, były pilot 
samolotu, w którym zginął ge 
nera! - Edward Prchal oraz 
krytyk literacki, Kenneth Ty· 
nan, gorący obrońca sztuki 
Hochhutha, który wprowadził 

ją po wielu bojach na londyń 
ską scenę. 

David Irving, który w rwej 
książce pozostawlł otwartll 

kwestię łmlercl generała Sl· 
korsktego, stwierdz.ając: w 
konkluzji, iż w świetle do· 
stępnych dokumentów nie 
można 1twlerdzić, ie był to 
sabotaż dokonany przez Bry· 
tyjczyków - w programie te 
lewizyjnym popart w całej 

rozciągłości tezy Hochhutha, 
oświadczając, iż wierzy, te Si· 
korski zginął z rąk wywiadu 
brytyjskiego, na polecenie 
Churchilla. Twierdzenie Irvin
ga popienł - używając bar
dziej zawoalowanego języka 

- Kenneth Tynan, broniąe o
pinii, it ntuka Hochhutha nie 
szkaluje, a przeciwnie- doda 
je wielkości osobie Churchll· 
la. Gorącymi oponentami tez 

Hochhutha byli - oprócz na 
turalnle Edwarda Prc:hala i 
Thompsona, którego książka 

jest polemikłl ze sztuką „Zol· 
nierzeu oraz "\~typadkiem0 

Irvinga - biorący udział w 
programie liczni przedst°"wt
ciele rozmaitych środowisk 

brytyjskich, a. także 5am Da· 
vid Frost. 

Teza oskarżająCA Churchllla 
o spowodowanie z przyczyn 
politycznych śmierci generała 

Sikorskiego, w wypadku lot· 
niczym w Gibraltarze w roku 
1943 - nie jest nowa. Hbto· 
rlografia polska. &toi na sta• 
nowisku, łe sprawa wypadku 
lotniczego, w którym poniósł 

łmierć generał Sikorski -
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przez gazetę „Daily Tele· 
graph" w dniu 27 grudnia br. 
Pani Helena Sikorska pragnąc: 
odciąć się od notki zamiesz
czońej w programie spektaklu 
„żołnierze", stwierdzającej it 
oskarżyła ona prywatnie Bry
tyjczyków o spowodowanie 
wypadku w Gibraltarze 
stwierdziła obecnie (cytuję 

istotny fragment): „Nigdy nie 
wyrażałam wobec kogokol· 
wtek opinii wyrażających podeJ 
rzenia w stosunku do Bry• 
tyjczyków. Zawsze natomiast 
wyrażałam opinię, i:I: tylko 
czas i historia wyjaśni taJem 
nicę katasti:ofy gibraltarskiej. 
Jest również nieprawdą twler• 
dzenie zawarte w programie, EWA BONIECKA 

Na szlaku Zasady IKof esponrencia właSDal 
I z Australii . I 

Na zd.ięrlu Sobiesław Zasada wysiada 
z samochodu na punk<'ie granicmym w 
Cieszynie w - ukończeniu rajdu Londyn 

Sydney. 

ł DZlENNlK ŁODZKI nr 308 {635S) 

S
obiesław Zasada, mknąc przez pu
stynie, miasteczka I miasta Austra
lii przekonał się, Iż jest to kraj 

piękny i straszny jednocześnie. Dla na
szego świetnego zawodnika był to szaleń
czy przejazd wyczynowy, podczas gdy 
dla ludzi, którzy muszą żyć nieraz na tych 
bezdrożach ,sprawa przedstawia się zgoła 
inaczej. 

Proszę sobie wyobrazić, iż dostaliście 
pracę dróżnika kolejowego na szlaku 
Perth - Adelaide, gdzie szyny biegną w 
jakąś beznadziejną dal i gubią się w ru
chomych piaskach. A dostaliście taką pra 
cę ponieważ w mieście akurat panowało 
bezrobocie i za mieszkanie trzeba płacić 
więcej niż wynosi zasiłek dla bezrobot
nych, o jedzeńiu zaś już mowy nie ma. 
Zaproponowano wam pracę w tartaku 
albo na kolei, ale jeszcze wam nie po
wiedziano gdzie. Nie macie wyboru, kry
zys gospodarczy, który spowodował bezro
bocie zwykle trwa około roku. Tam do
staniecie mieszkanie darmo, pobory, a wo
dę będą wam dowozić cysterną„. Chyba, 
że spadnie deszcz. Wówczas najczęściej le
je jak z cebra i następuje powódź. 

Australijczycy mają wiele do opowie
dzenia na ten temat. Jeden z „latających 
eskulapów" wylądował kiedyś przymuso
wo na wysepce oblanej dokoła wzburza-

nymi wodami niepozornej zazwyczaj rzecz 
ki, która wystąpiła z brzegów w czasie 
ulewy. Na wysepce znajdowała się krowa, 
widocznie zabłąkana. Doktor nie miał in
nego wyboru, musiał krowę, tonącą w bag 
nie - zabić i wycinał z niej kawałki mię
sa ,żeby nie umrzeć z głodu, zanim opadną 
wody rzeki. 

W. J. Crombie, farmer, objeżdżał z sy
nem, trzynastoletnim Kenem, swoje roz
ległe pastwiska, większe od naszego po
wiatu. Ojciec zachorował na zapalenie 
płuc ,wobec czego Ken zostawił go pod 
-upieką napotkanego wędrowca, a sam puś
cił się konno na przełaj, przez bezdroża, 
i kierując się słońcem dotarł do farmy 
odległej o sto kilometrów, skąd zabrał 
wózek z kof\iem celem przetransportowa
nia ojca do domu. W czasie tej operacji 
ciężko chory ojciec musiał nieraz złazić z 
wózka i popychać go przez bezdroża. 

Mr. Saedy zajmował się polowaniem na 
dzikie bawoły. Kiedy jego żona ciężko za
chorowała, nie można jej było zostawić w 
szałasie nad rzeczką w buszu, postanowio
no zatem przewieźć ją samochodem do 
szpitala w miasteczku. Podróż do stacji ko 
lejowej trwała pięć dni i obfitowała w 
niezwykłe przygody. W pewnym momen
cie wydawało się, iż chora kona; wody nie 
było aby ją orzeźwić, ale w pobliżu była 

błotnista kałuża, położono ją w tej ka
łuży. 

Po wielu tarapatach dowieziono ją do 
stacji kolejowej, gdzie miał przybyć po
ciąg przebiegający tą trasą raz na ty
dzień. 

Australia, gdzie życie miejskie jest udo
godnione dzięki wysokiej industrializacji, 
szykuje niejedną niezwykłą niespodziankę 
niemal tuż za rogatkami miejskimi. Trze
ba się liczyć z nimi jeśli się ktoś wybie· 
ra na bezdroża. Są tacy, którzy sądzą, iż 
można zrobić majątek polując na kroko
cfyle, psy dingo itd. Oczywiście, polując 
na krokodyle można zrobić majątek, jeśli 
się ma najpierw kilka tysięcy funtów ńa 
wyposażenie, w którego skład wchodzł 
pokaźna łódź motorowa lub rzeczny sta· 
tek. 
Można kopać złoto lub opale. Wielu pró 

bowało, ale to jest coś gorszeao niż,- lo
teria, bo W .iołerll nie trzeba kopać, znosić 
upału i niebezpieczeństw pustyni. Opale 
można znaleźć w okolicy zwanej Cooher 
Pedy co znar:y w języku krajowców „bia 
ły człowiek w dziurze" - kopacze i po
szukiwacze fortun mieszkają tam w dziu
rach wykopanych w ziemi, a za wodę pła
cą bajońskie sumy, dostarcza się ją bo
wiem bardzo rzadko w cysternach. 

TADEUSZ SOBOLEWSKI 

• 
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1EFEKJi I I 

~amh:tacle wyśmienitą komedie filmową „Skarb"! A owąl 
arcyzabawną scenke w radiowym studio? Właśnie, właśnie: 

miednica z wodą + ręka Dymszy = ulewa; bęben + ręka 

IDymszy = burza - i to z piorunami. Tak rzeczywiście było 
dwad_zieśc'.: _lat temu.' pracochlrmnie, pr:•mitywnie. nieefek-1 
townie - 1scie korned1owo! Ale wtedy nie było jeszcze efekto
teki Polskiego Radia I 
Wygląda niepozornie: nieforemny, szczupły, średniej wiel

kości pokój, w nim dwa rzędy półek, a na półkach - w pu-1 
dełkach - taśma przy taśmie, na tych taśmach zaś efekt przy 

lefekcie. Dla każdego coś innego. Raz miłego, raz obrzydliwe
go, zaskakującego, atrakcyjnego„. I 

ŻABIE SOLO I KICHANIE MOTORU 

I Zachciało mi się, nie wiedzieć czemu, posłuchać.„ kumka
nia_ żab. Okazało się, że moje proste życzenie nie jest wcalel 
takie proste, Bo zaby dzielą się na krajowe i zagraniczne. 
Krajowe i zagraniczne dzielą się„. Zdecydowałem się na zagra 
niczne. Wysłuchałem więc ,.śpiewu" żaby japońskiej, kumkania 
ropuchy afrykańsltiej, g_aworzenia małych drzewnych żabek., 

IPoprosilem potem o cos z motoryzacji. Zaproponowano mi 
wszystkie typy samochoQ6w, motącykll, skuterów, samolo
tów, statków, rakiet, pojazdów kosmicznych, wodolotów, ro-1 
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werów, welocypedów. Wybrałem „Jawę". Na trzyminutowej' 

l
taśmie magnetofonowej zanotowano: 1. zbliżanie się i prze
jazd, 2. zapalanie I postój zapalonego motoru, 3. podjazd, 
<bliża nie sii: na wolnych obrota..:h, 4. motor pracuje i raptowniP 
gaśnie, 5. bezskuteczne zapalanie, 6. podjazd. zblizanie sięl 
na szybkich obrotach, 7. zapalanie i odjazd. - W połowie taś
my miałem dość. I HISTORtA NA KRĄŻKU I 

Dla odmiany poprosiłem o glosy sławnych ludzi. Zapytali o 
kogo mi chodzi? Chodziło mi o t,.indbergha. Był. Gagarina. Był. 
Potem kolejno o Mościckiego, Żwirkę, Glenna, Stalina, Roose-1 

l velta.„ Byli! Był nawet Franciszek-Józef. Jego starczy dysz
kant przegrano z walka fonograficznego na płytę, a z płyty 
na taśmę - już w lata<:h nam współczesnych. 

Ribbentrop ogłasza wypowiedzenie wojny ZSRR. Himmlerl 
sławi obozy koncentracy.Jne. Pani Żwirko cieszy się ze zwy
cii:stwa męża. Bocheńsk.I ogłasza alarm dla miasta Warszawy. 

'

Eichmann broni się przed stryczkiem. Goering twierdzi, że 
to nie on że to Dymitrow podpalił Reichstag, Roosevelt za-1 
wiadamia naród o napadzie Japończyków. Titow tłumaczy 

dlaczego zaspał w kosmosie. De Gaulle dziękuje za zaufanie. 
Gen. Sikorski przemawia do polskich żołnierzy, walczących 

l
u. boku aliantów. Piłsudski wyraża się niezbyt pariamentar-1 
nie. Huczy glosami roootników, marynarzy i żołnierzy Paź-

1 IKR -: 
ldziernikowa Rewolucja. Goebbels twierdzi (choć wojska pol-1 

skie i radzieckie są już w Berlinie), że Rzesza jednak zwy-

cięży... I 
Efektoteka Polskiego Radia należy do najbogatszych wśród 

świa towycu radiofonii. 

CHYTRZE I z NATURY I 
I W jak! sposób gromadzi się te wszystkie efekty? 

Jeżeli na przykład rodzi słonica, pracownik efektoteki jest 
przy tym wydarzeniu z mikrotonem w ręku. Jeżeli w jakimś I 
filmie idzie ciekawy efekt, natychmiast go „podkradają". 

Maszyna do pisania robi terkot karablnow maszynowy.:h. 

I
Pękanie lodów uzyskuje się przez ... łamanie andrutów. Chu-, 
steczka do nosa, dobrze nakrochmalona, robi sugestywnie 
łopot żagla. Wojskowe kroki preparuje się przez pocieranie 
dwóch kawałków papieru, a kroki po śniegu - trąc w rękach 
ziemniaczaną mąkę. I jeszcze jedno źródło: koledzy - dzien-

l
nikarze - g!obtrotterzy. Red. Zofia Jeżewska przywiozłal 
z Syrii m. in. śpiew pasterzy beduińskich z okolic Tadmoru, 
grę na jednostrunowej „rababie", Inny dziennikarz przywiózł 
odgłosy portu w Ghanie i pleśń murzyńską „Polan", skom
ponowaną na wieść o napadzie Niemców na Polskę. Pozal 
tym funkcjonuje stała wymiana między efektotekami różnych 
radiofonii. BBC zamówiła u nas wszystkie dzwony i sygna-

lturki, dla Japonii nasi spece zrobili odgłosy okupacyjnej' 
ulicy. Nie ma !'adiofonli, z którą by Polska nie współpraco-

1 F NEM: 
lwała. J nie ma praktycznie „dtwiękowej" instytucji, któ-1 

ra by nie korzystała z radiowej efektoteki. 
Kiedyś filmowcy poprosili o ryk żubra. Nie było. Dano 

więc, nic nie mówiąc, ryk (mhm) krowy, puszczony z taśmyl 
wstecznym biegiem. Reżyser był zachwycony .•• 

I 
Najczęściej kli'?ncl efektoteki Polskiego Radia są bardzo 

zadowoleni z jej usług. To zasługa skromniutkiego zespołu: 
Kl'ystyny Budziszewskiej, Barbary Piechockiej l Zb1gnlewal 
Sicińskiego. 

~f. s. 
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eśnicz,o ..... ti, 
zawód, który 
ma swój urok. 
Jakże fascynu
jący w okresie 
świąt i Nowego 
Roku! I śnieg 
ma pod bokiem 

1 o choinkę nie musi się 
starać i o mięsiwo.„ Bo 
przecież z literatury wie
my, że: 

,„„Każdy ze strzelbo, 
gotową, wygiął się jak luk 

naprzód 
Z u:ci§niono, w las głową. 
Nie mogą dłużej czekać! 

Już ze stanowiska 
Jeden za drugim zmyka 

i w puszczę się wciska 
Chcą pierwsi spotkać 

zwierza ..• •. 

Spo!Jkać zwierza? I 
owszem, chciałoby się. Ale 
to po,tem. Najpierw trzeba 
pilnować - i zwierza przed 
tymi, którzy ,.spotykają 
się" z nim nielegalnie. i la 
su przed tymi, którzy 
miast wsłuchiwać się „w 
szmer brzozy. w drżenie 
osiczyny bojaźliwej. skrzy
pienie dębów suchych, 
szum sosen i złośliwe jodel 
szelesty". cichcem drzewa 
na własną rękę i własne 
potrzeby wycinają. Las 
jest zakładem pod gołym 
niebem, leśniczy - jego dy 
rektorem, mającym jak 
każdy na tym stanowisku 
mnóstwo kłopotów. Ich 
symbolem może być fakt, 
że aż 50 proc. potencjal
nych następców obecnych 
leśnych dyrektorów „odpa
da w przedbiegu". Tylu 
spośród absolwentów tech
ników leśnych rezygnuje z 
leśniczówki i pracy w za
kładzie pod gołym nie
bem na korzyść pracy pod 
dachem jakiejś normalnej 
instytucji. Zostają „w le
sie" tylko naprawdę twar
dzi i z charakterem. Sku
tecznym narzędziem selek
cji jest okres rocznego sta
żu obowiązujacego leśni
ków in spe tak jak i in
nych absolwentów. 
Miałam okazję uczestni

czyć w zorganizowanym z 
inicjatywy Stow. Inż. i 
Techników Leśnictwa OW 

NOT w Łodzi spotkaniu 
kilkudziesięciu stażystów z 
naszego okręgu i słuchać 
ich wypowiedzi. Sądząc z 
nich, stażysta w wielu wy 
padkach pełni rolę swoistej 
służby gończej. A stażowe 
czynności, które W teorii 
winny obejmować zapozna 
nie się z wszelkimi leśny
mi problemami, jak zale
sianie, tzw. ścinka, ochro
na lasów. hodowla zwierzy 
ny, wywózka drzewa itp. 
itd. zamieniają się w prak
tyce w czynności typu: 
przynieś, wynieś, pozamia
taj. W terenie bowiem 
wszystko się upraszcza. 
Również i to, czego uczono 
w szkole. Racjonalizacja i 
mechanizacja leśnej pro
dukcji sprowadza się np. 
w wielu w:vpał!kach do mo 
tyki i siekiery, zaś wszy
stkie uczone metody pracy 
„wysiadają" w obliczu ko
nieczności wvkonania pla
nu za wszelką cenę. Do 
tego dochodzą rozczarowa
nia związane z tzw. prozą 
życia codzienne11:0. Na sta
żu dostaje się 987 zł, miesz 
ka na kwaterze u chłopa, 
i chodzi w umundurowa
niu, na którego widok chce 
się rzec po staropolsku „po 
żal się Boże". I dobrze 
jeśli pani leśniczyna za 
drobną odpłata dołączy sta 
żystę do rodzinnego „gar
nuszka". W przeciwnym ra 
zie to powiedzenie da się 
zastosować do całego wy
glądu stażysty, nie tylko 
jego stroju. 

No, ale staż nie trwa 
wiecznie przy dobrym 
sprawowaniu już po pół 
roku można zostać p.o. leś
niczym (za 1200 zł) lub leś
niczym (za l400 zł). I dopie 
ro wtedy... zaczynają się 
prawdziwe kłopoty. Te sa 
me. które przeżywa staży
sta, tyle że nie w zalążku, 
a już w pełni rozkwitłe. Nie 
ma spokoju pod sosnami i 
nie ma go dla leśniczego. 
Musi być w pogotowiu 24 
godziny na dobę, w piątek 
i świątek, w słotę i mróz, 
by strzec lasu przed tymi, 
co kłusują i kradną, tymi 
co zbierają grzyby, a zosta 
wiają... pożar, słowem -
przed ludźmi i zwierzęta
mi, którzy i które potrafią 
zrobić szkodę. Lasu prze
cież na kłódkę nie zam
kn 'esz ... Więc - i praw
dziwy leśniczy, nie tylko 
stażysta, jest w pewnych 
sytuacjach służbą gończą 
czynną cały rok. Urlop bo
wiem w tym zawodzie bie
rze się wyłącznic na p'l
pi<>rzc. Bo niby kto ma 
leśniczego zas,tąpić i gdzie 
się w trakcie zastępstwa 
zain~talować? W jego 
mieszkaniu? 

.Teśli zaś chodzi o mecha
nizację, to faktycznie 
przyjmuje się ona z opo
rami. Nawet ta mini-me
chanizacja, jaka istnieje. 
Ale nie tylko z winy leś
niczych konserwaty
stów, bardziej z siekierą 
mz z pila mechaniczną 
zżytych. Również i z tej 

racji, że tęże piłę jeszcze 
do niedawna traktowano 
nie jako narzędzie pomoc
nicze, ale jako maszynę 
,.pełną gębą", w związku 
z czym obkładano ją z 
miejsca planami. Tak więc 
faktem jest, że maszyny 
czy narzędzia mechaniczne 
jeśli tylko nie pracują ide
alnie bywają z miejsca od
stawiane w pokrzywy i za
stępowane ludźmi. Ale ·
faktem jest i to. że tech
nika idzie naprzód, a chęt
nych do ciężkich prac leś
nych - coraz mniej. Więc 
- samo życie te konserwa
tywne postawy koryguje i 
kor ·gować będzie. Jeśli zaś 
chodzi o tzw. prozę życia 
tak odstraszającą młodych, 
to i w wypadku stlrszych 
na stąpanie po różach nie 
zamienia się ona. Pensja 
leśniczego np. może wyno
sić do 2300 zł. Ale na 320 
potencjalnych kandydatów 
- leśników naszego okrę
gu, tylko jeden jedyny ta
ka pobiera (notabene były 
nadleśniczy), około 5 osób 
dostaje 2100 zł a reszta już 
bliże.i dolnej niż górnej 
granicy widełek płacowych. 
Leśniczy jak i stażysta nie 
ma prawa do służbowego 
kożucha, bo choć jest stró
żem lasu nie jest na eta
cie stróża, który takie pra
wo pnsiada i choć kieruje 
zakładem pod gołym nie
bem, nie jest kierowcą, 
który ma je również za
gwarantowane. W nadleś
nictwie zaś, gdzie urzęduje 
sam pan nadleśniczy (Z 
pensją 3000 zł) jest jeden 
jedyny kożuch „przechod
ni" - dla najbardziej po
trzebujących. Tyle o stroju 
służbowym na grzbiet. O 
czymś na nogi da się jedy
nie powiedzieć to, że np. 
jesienią nic leśniczego nie 
uchroni przed ich przemo
czeniem. Prozę żyda ubar
wiaja dodatkowo i inne fa
kty To na przykład - iż 40 
proc. osad leśnych czyli le
śniczówek i gajówek, w 
województwie łódzkim nie 
jest jeszcze zelektryfikowa
nych, że leśników-emery
tów nie ma gdzie wykwa
terowywać a swoje miesz
kanie w którym spędzili 
nieraz całe życie, po za
kończeniu służ.by - muszą 
opuścić, i że w tym naj
zdrnwszvm z pozoru zawo
dzie jest więcej niż wśród 
innych grup zawodowych 
ludzi chorych na grużlicę. 

(Dokończenie na str. 6) 

P.<JOOOOOOOOOOOOOOOOC0001. 

Drogi Redaktorze! niniejszego listu. Polazlem sam i teraz rzeczy chodzi o herb miasta, o Syrenę. 
w b d cierpię za 1 milion 342 t:siące 173 war· Prawa puszczańskie, jak widać, są nie· 

g a aczy dumy narodowej I spisu ubłagałne skoro Syrena osadzona na 
ludności, ok. 1 miliona 342 tysięcy 173 szawiaków. Ze ła,,.ki zostały wystawione przyzwoitym przedwojennym betonie, 
warszawiaków jest dumnych z faktu, te na próbę sił, rozumiem, Ze latarnie. że cala z solidnego żeliwa, z mieczem w 
WI ł kosze do śmieci, już się przyzwyczaiłem. ,iednej ręce. z tarczą w drugiej, a też mu-

s a przepływa obok Parku Kultury i siała się poddać i wreszcie skapitulowa-
Wypoczynkn, że w tym parku patrzy na Wszak każde dziecko obudzone pośród la. Cóż, nawet Syrena to - słaba płeć. 
swoje miasto Syrena. Herb stolicy, Syre- nocy odpowie nam snadnie, ie ręka cy• Gdzież jej się mierzyć z prawami war-

t · wilizacji nie powinna zakłócać we• szawskiej puszczy. Stoi sobie teraz zre• 
na I 01 na Wybrzeżu Kościuszkowskim, zygnowana, s1iostponowana, wokoło .ieden 
które w zamyśle urbanistów ma być waż· wnętrznego życia przyrody. Oblazłem z najprzedniejszych warszawskich śmiet-
ną nadwiślańską arterią przelotową. ników, nie siecze już mieczem, ale jakby 

R ·· · LIST Z SYRENKĄ zamierzała się ręką, .iakby trzymała w 
zeczywisc1e, kiedy się tędy jedzie wi- niej kamień, jakby chciala tym kamie· 

dać sens pobytu Syreny akurat w tym niem cisnąć. Dłnl!o stałem przed tą rów-
miejscu. nież swoją Syreną i długo się zastanawia-

Jednak jak w każdej sprawie, tak i w s M u T E K Iem w kogo ona tak nienawistnie mierzy. W ratusz wars7.awski. czy w tych nędz· 
tej jest jedno maleńkie - ale„. nych dwuno!'!ów spod czerwonej kartki, 

W Parku Kultury i Wypoczynku, który którzy ją tak sponiewierali wylamując 
wedle koncepcji urbanistycznej lat (po- także swoje.i przPciei 1'yrenie miecz z 

I M I E C Z 
rrki i postponując jeden z pomników 

czątków) pięćdziesiątych miał ostać się Warszawy. 
za zielone płuca miasta, straszy obecnie. Przyznam szczerze, były to moje naj-
Primo - drzewostan tam nielichy. se- smutniejsze chwile w odchodzącym ro-

cundo - kosodrzewina prawie puszczań· warszawski Park Narodowy, zwierzyny ku 1968, ale potem myślą zabrałem Syre• 
ska i tylko po krętych duktach słychać, nę na ręce i przeniosłem ją w miejsce 

tam faktycznie zatrzęsienie, pohukałem 
Jak leśny człowiek Warszawy pohukuje sobie ze smutkiem w serduszku, cóż mo- dla niej godne, na Krakowskie Przed· 
se nad losem oj - czystej, aż korki źe prosty człowiek więcej, i wyszeclłem mieście, na skwer łączacy się z ulicą 
strzelają. Patrzeć a zadomowi się tu !eś- na Aleje Jerozolimskie z głębokim we- Karową. Była to przeprowadzka senty• 
ny zwierz. Wieczorami tamtędy ludzie wnętrznym przekonaniem, żeby domagać mentalna. Postawiłem Syrenę na skwe
nie chodzą i pewnie mają świętą rację. się oddania tej warszawskiej puszczy w rze i poszedłem na Stare Miasto, potem 

Ja równie:!' tamtędy nie chodzę, panu zarząd lllinisterstwa Leśnictwa. Pożytrk na Plac Zwycięstwa. Nike i Kiliński moc· 
redaktorowi także odradzam, mimo te no dziertylf swoje szable w rękach, e~ 
tam ostatnio polazłem. Sam diabeł mnie :;!:~ ~r:e::a~zalony, a szczególnie z od· mnie natchnęło wielkim optymizmem na 

chyba podkusił, ale moja odwaga została Żarty - tartami. jednak sprawa jest rok 1969, 
Wynagrodzona przyuaJmuiej temat~m do potwornie poważna, gdyż w gruncie JERZY KOCHAl'l"SKI 

~~X< '"'""f'>CY• 
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(Dokończenie u 1tT. I) 

ytuacja bytowa le· 
śników jest bo
wiem odbiciem sy
tuacji leśnictwa, 
które od lat cierpi 
na chroniczną cho-

robę: niedoinwestowanie. 
„Nikt wprawdzie - jak pi
sze J. Was~·lkowski w „Ży
ciu Gospodarczym" z 6.X. 
68. - nie kwestionuje po
trzeb leśnictwa, ale równo
legle nikt ich tak naprawdę 
na serio nie traktuje. Nie
doinwestowanie leśnictwa 
przy zabezpieczeniu najpil
niejszych jedynie potrzeb 
bieżą ·ych, nie schwyci nas, 
Jak to s ię mówi, za ga'rdlo 
ani jutro ani za 10 lat. 
Odbije się po 20, po 50 la
tach w innym pokoleniu. 
W jakim stopniu się odbi
je? Zdania naukowców są 
w tej kwestii tak ponure, 
że lepiej ich nie przyta
czać". Zdania praktyków 
również. Dyrektor Zarządu 
Lasów Państwowych w 
Łodzi - St. Dudziak twier
dzi np., że jeśli nie zad
bamy o drzewo w tej chwi
li - a wydaje się, że trze
ba dodać - i leśników. ja
ko że las sam nie rośnie, 
sam może jedynie wegeto
wać, to po roku 2000 nie 
kupimy go aż do Uralu. 
Już obecnie najwięksi po
tentaci drzewni - Kanada 
i Szwecja, nawożą lasy tak 
jak się nawozi pola. W Pol
sce natomiast nie tylko że 
się lasów nie nawozi, ale 

P rzyjaclela Gezę odwle· 
dziłem w chwili, kiedy 
z zapałem ujeżdżał Pe
gaza. Zaskoczony, pró· 

bowal \"Ymó wić się, że sporzą 
dza wykaz bielizny do pra
nia. TJJei:I jednakże w ogniu 
krzyżowym pytań, 

- Piszę trai:edię - po ezym 
dodał - wierszem.„ 

- Pod tytułem? spyta· 
łem. 

- Romeo I Julia - odparl 
Geza ze spuszczonymi ocia· 
mi. 

- Jeśli się nie mylę, to 
ktoś już napisal dzieło 1ce· 

nlczne pod tym tytułem 
stwiNdzilcm taktownie, zna· 
Jąc wrażliwość duszy poetyc
kiej, 

- Oczywiście, ale Szekspir 
napisał tylko pięć aktów, a 
ja rozbudowałem o dalsze dwa 
lub trzy - dla Hedike. 
Dostrzegając, :l:e nie bardzo 

rozumiem o co mu chodzi, 
Geza uzupełnił: 

- Hedike jest moją riarze• 
czoną, Kocham ją i chcę po
sluhić, Poznali~my się w bi· 
bliotece, kiedy zwraca la 
„Czerwone t czarne" Stend· 
hala. Ze Izami w oczach . py· 
tab mnie, co się stało po u 
konczeniu powieści z lllatyl
dą i panią Renal. Hedike n1a 
bardzo czułe serce. Jeśli ko· 
goś pokoclia, to nie może się 
z nim rozstać. Zwracała się 
listownie do wielu autorow, 
lni~dzy innymi Tołstoja, Beli 
Illesa i Szołochowa, aby 
kontynuowali swe powleilcl. 
Niestety, nie otrzymała odpo· 
wiedzi. Zrobiło mi się jej tal. 
Toteż przez trzy miesiące 
pracowałem nad dalszym ci!\· 
giem powieści Stendhala. W 
nagrodę pocałowała mnie w 
czoło. Odtąd stałem się 
w<pól :rntorem z Maupassan· 
tem, Ażajewem i Teodorem 

Dreiserem. Obecnie piszę 
„Ron1ea i Julię". net ona wy 
lala te~ nad nieszczęsną parą 
kochanków! Chciałaby się ko
niecznie dowiedzieć, co 1lę 
stało z innvmi osobami: z 
mamką, ojcem Laurentym, 
pierwszym, drue;im i trzecim 
muzykantem. z pa7ian1i I wie· 
lon1a innyn1i po~taciami. Piszę 
wiec szóstv, siódmy i ósmy 
al<t. Ojcie~ Laurenty WY· 
stapil z klaszton1 i ta• 
tlubit mamkę Julii. Oby· 
dwie rodziny tak się za
przyjai:niły . że zorgllnizowały 
w•pólny ch()r i w każrln nie· 
dziPlP koncertują bezplatnle 
na najw!f!l«z,·m placu w We· 
ronie. Natomiast ełowy ro· 
d1inv t<anuletów i Montekich, 
grajii codziennie w sześćdzie· 
si~t s1eść. 

lnteresn.iące. cooo? 
- Bardzo. ale co potem? 
- Jeszcze nie wiem, ale 

leśli bedę miał cza, i ocho· 
tę , dop rowadzę hiio;tor1ę ohy· 
dwu rorlzin do na~zych cza· 
sów, al ha przy nadarzaJace.1 
si" okazji wszystkich otruję. 
nędę musiał jednakże uwa. 
żat, aby nie pozostało pr1,y 
żvriu nawet pon1oc kuchenna, 
h.n musialhvm znów pisać ciąg 
<lalszv. Teraz popro>zę cię o 
chwile uwagi. Przeczytam 
gotowe już sceny. 

N;i próioo próhowałem s~ę 
'l'.'vmigać. Geza wtłoczył mnre 
w fotel i drżącym głosem roz 
poczal lekturę: 

- Romeo i Julia, tragedia 
r.ióra Gezy Lehaka i Wthama 
Szekspira. 

GYORGY MIKES 
Tłum . J . Janiszewski 

widać dba o nie niedosta
tecznie, skoro przyrost ro
czny drewna, wynoszący u 
nas 3 m3 na 1 ha lasu jest 
niższy niż w CSRS, Rumu
n!J czy NRD, a więc w kra
jach posiadających podob
ną strukturę drzewostanu. 
Wysokość nakładów inwes
tycyjnych, które mimo że 
i tak znikome. male.ią (na 
obecną „leśną" 5-latkę 1966-
70 przypada 0,31 proc. ogól
nych nakładów inwestycyj
nych w kraju, w latach 
1956-60 przypadało nato
miast 0,44 proc.), absolut
nie nie gwarantuje po
prawy sytuacji. Mówi 
się, że w ostatnich d1.ie
sięcioleciach brakowało 
na prawidłowe prowa
dzenie gospodarki leśnej 
ok. 30 mld. zł, to jest 
tyle, ile Ministerstwo Leśni
ctwa planuje dostać na in
westyc1e do r.„ 1985. Sytu
acja finansowo-inwestycyj
na leśnictwa, która w po
równaniu z rolnictwem 
wygląda jak „od macochy", 
sprawia, że kto żyw do rol-

ł 

nlctwa sii: garnie, a od ro
boty w lesie - ucieka. Sze
reg podstawowych prac le
śnych - jeśli chodzi o hc
dowlę drzewostanu np · aż 
w 90 proc. wykonuje więc 
młodzież szkolna i młodziez 
z OHP. Nic więc dziwnego, 
że więcej w tych pracach 
dobrych chęci niż prawdzi
wych umiejętności. Sił -
roboczych wykwalifikowa
nych - starcza jedynie na 
t'zw. prace pozyskaniowe 

byle z lasu wywieźć. 
przeważnie zaś brakuje na 
zagospodarowanie i inten· 
syfikację produkcji leśnej. 
Na ostatniej komisji sejmn
wej leśnictwa i przemysłu 
drzewnego wszystkie te 
sprawy. poczynając od oce
nianych jako wymagające 
poprawy warunków socjal
no-hytowych pracowników 
leśnictwa, a kończąc na ro
zwaianiach o sytuacji in
westycyjno-finansowej, o
mawiano. Oby efekty tych 
i innych dyskusji nie „ro
sły" tak długo, jak las. 

I. DRYLL 

POZIOMO: 1. Litera grec 
ka, 6. Taniec starohiszpań
ski w takcie trójdzielnym, 
9 Koniec rei lub bomu, 11. 
Np.: Wolności. 13. Płetwo
nogi ssak morski, 14. Pa
trrmat. opieka. 15. Legen
darny władca Krakowa, 16. 
To samo co kobra, 17. Au-

tor dramatu „Nazareńczyk", 
19. Jeden z procesów po
działu atomu. 20 Ryba kar
piowata żyjąca w wodach 
stojących. 

PIONOWO: 2. Bezwonnv 
\ bezbarwny gaz palny, 3. 
Maszyna do przecierania ----·- - - - - -I 

.1 
~I 

- No dobrze, mądralo, letelil 
nie ma Boga, to kto nam co· 
dziennie zmienia wodę? P

ANll': Rl:DAKTORZE! 
Oto co mi się przedwe~oraj pr~yda· 
nyło. Zasiedziałem się ". pracowni d!u· 
tej niż zw)•kle. Gdy zbierałem się JUŻ 

Bez słów 

I do domu, usłyszałem tuż za drzwiami delikatne 
pobrzekiwanie kluczy, 

Drzwi byty zamknięte od we'".n;\trz na za· 
1uwę - zamarłem w oczckiwaruu: ktos szy• 
kowal •ie do włamania i ło w nocy, gdy wszy· 
scy już pra wre śpi a. Slynalem na 1vet powstrzy· 
mywauy oddech napastnika. Z>!P"" ne był t<? 
zlorlziej: myślal, te nie ma mnie w pracowm 
i korzystając 1 pótneiro "łeczoru chciał 5Ję 
włamać. 

Nietrudno sobie 'R'yohruić. te er.ulem się_ nlP 
najlepiej w takiej sytuacji. Ale postanowiłem 
się bronić przerl ewentualn~ m napadem. Zlln~
łem więc nybko I moilil~ie nll.\cinej on:an!• 
zować środki obrony. Pofriągalcm wszystkie 
pnie, Jakie posiadałem, ustawilem Je półko· 
Jem naprzeciw we;i~cia tak. i:e stv.or7.y1y nlocną 
palisadę. KsiątkRmi obloiylPm wier~ch, aby 
podnieść wysokosć czeotokolu (w razie czego 
mógłb~·m ci•kać ksiąt.k:lmi w bandytę). 
Krzątałem 1ię bardzo iY" o, cicho i spraw-

nie (buty mam na gumowych ohcasachl. . 
NR książkach pouktarlalem rMne nuzęd11a 

jak: nożyczki, dwa stalowe młotki, stara !e.cz· 
ną piłkę (do cięcia drzPwal. korbę ort .illher· 
kl, t.ylP.tki rozwinięte z papierów i pa re ' hutelek 
wrrniksu - ws•"stko Jlr>:ygotowane rlo natyclt• 

niiastowei:o użytku. Ponadto w prowa re~<: 
chwyciłem rluiy drPwniany miot (cln zadawania 
rar6w tep"ch), w lei'" rek~ lini.ike, w ' którP.i 
brie![ wp1isu>.on• hyl:t metalowa listwa (do 
zadawania razńw clęt)·ch). Oobr7.e inf p•z)'J:O• 
fow::inv czekałem n:t złod7iPja: tirz~'łPn1 na to, 
ł.{J flTZPrafJiwP l"'t"bY wyr'T.Putne w nniaC'h wy-

1 stra<Z• napastnika na tyle, 7e herlę J!O mó11ł 
7nienarka rąhn•ł z oróry młotkiem. (notyrh
rr.a~ ni2'tly 7. nikim sie nie biłem - ale prze• 

I 
ci•t. ki<'dYŚ trzeha iac:„ć). 
7.łodziej t:a riTzwi~n1i nadal 57r7.rk~ł "'''try• 

ch~n1i i niP wbHłnmo eo 7::.miPrr.:.ł czynił.. 
l';;:eJ>ieciP nPrwowe ror~T. ha.rrl~i~j W7"a~tałn, 

"'iPC- 7'~ty1em mimt>rhoff~ni JtnorA. i1o;;r '''ale· 
ri:>ny (ł,.,.·7: wndyl~ ~bv zhvtPrzo,1n1 huki,...m le• 

I 
carP1 7: kr;łnu wnrfy niP !łnf0'17.vf bandziora. 

i:t~nałP111 więc za palisadą i:otów na wszyst
kn ' "7.<'kam„. 

S '1oirralem mimo wnll w ln~trl'.I, wi•i•lo 
naJ>rzeciw mnlP i ?:lakiem ~i~ lak r!iabli 

I 
-ho t::ika nrykrz~1"-inn:t 7yw:w. ~„hę n;:id 
pnpr~>.liwvmi drewnianymi gębami rzad· 

ko kiedy sie widuje. - - - -

Okropooś~I 
Gd~ ochlonąlent, pomvślalcm - .!r.iell napa· 

1tnik bęchie taki nervrnwy jak obronca, to gd} 
ujrzy nag•e s11 oją spi•trana ~ębę, przer:izi się 
jeszcu~ bard7.iej niż \\ irfokiem rtrewniauyrh 
masr.kar. Zm(lflyfiko\\•;iłem \\d(,'c ohroue i opnr„ 
Iem lustro o czestokól tak , aby intruz od razu 
siebie zobaczył. To go po" in no 11 ykończyć. 

Uspokojon" już (waleriana widocznie była do· 
bral czekałem. 

Ale ktoś tam nadal sapał. wzrlychał i stał 
bezczynnie po drugiej st1 onie 1arnk1.iętych 
drzwi nie moi;ąc sie na atak zdecyclo\\ać. 

Silnie dzierżąc miot i lini.ike <miało zbllty· 
Iem sie do clrz" i, myJ;tąc, ie hliżPj coF uslv· 
uę. Byłem nawet zdecydowany je oLworzyć 
(w razie C?ego). 

Niechracy prze•łoniłem Ś\\ iatlo w dziur· 
ce od klucza - złorl1ie.i spostrzei:I, 7.e iestem 
w pracowni, bo nsłys7..ałenl ciche. pospieszne 
oddalanie się nd drZ\\ i i ostro7ue, rora:r. szyb
sze stąpanie na palcach w dól po schodach. 
Otworzyłem więc drzwl, wvpadłe ~n na kory
tarz; - na <lole słychać byto pospieszny łomot 
uciekających nóg, 

Krzyknąłem u1 zlod?.iejem: „Bu, bu:" i wró· 
ciłem do pncowni. Pobiegłem c!o kuch n i, slqul 
z okna mam widok 1 ećory na cala ulicr \Va· 
Welską - zgasilrm światło, ahy lepiej widzieć. 

Mój 710dfiP..i orkinaJąc siP, crnma srJwrP<R 
na śnie.2'U chyJkietn pr7.C'.~Jiznnł sie W7dlui 
ściany bloku i zginą! oh)'doie jak cień za ro· 
giPm domu. 
Zapaliłem światlo I odetchnałem z uti:a. Po· 

byłen1 w prarO\\'ni jeszcze ,iak~ś godzinkę na 
ws1elki wypadek, gdyby złodziejowi zechciało 
sie wrńcić. 

Skoro świt pobieglrm znowu do pracowni. 
Było tak jak się spodzie" alem. llre.wi na oście; 
otwarte, zepsuty zamek - widor71de zlorlTiPj 
w po•oiechu zmvkal aż się kurzyło i nie miał 
nanef czasu ich zamknąć. Nagle zdręt\\ialcm 
z przPrażeuia, .iakiś typ stał przecie mną wprost 
nos w nos (alho iak kto woli lrb w łeb) i wpa· 
trywał się we nuiie wvtr7C'SZrzonymi oczan1i. 
Okrorrność! Wszvstkie narzec11ia ohrony znaj· 
dowaly sie :za palisadą - za drallem. 

Ale o dziwo, ti·p wpatrujacy się we mnie 
wi·konywał te same ruchy ro ja. 

- No tak! - to było moje odhicie w lustrze. 
Wkroczyłem wiec z rozmachem do środka. 

Barykada stała nienuuszona. klej, pedz· 
Je, farl.Jy r1a swoich nJiejscach; - tap• 
cz2n sooko jnie przykryty koce1n, na ścia
nach wszystko w porzą!lku. Z!l .1wałohy 

się nikogo nie bylo, A!e złorlziej musiał prze· 
cleż po c<1ś przy.iść. Zacząłem srnkać illui:o i 
precyzyjnie. Po mozolnej nenetrncji .fui Przy 
ja~nyn1 tłziennym świetle orlkryłem kradzież 
Gwizdni~to mi pieć i pól nomy•łu~ O•tat.nla 

połówka b''ła schowana wysoko na regale mię· 
dTY · siwakanli i ocalała. 

Na przyszłość postanowiłem się zabezpiec7y~ 
J>r7.Pd złodziejan1i. Pierwszy dzień .iuż rozpo· 
cząłem - unaję mianowicie, że pomysłów nie 
m~m żad"'•ch. 

I mam święty spokój - przynajmniej pod 
tym względem. 

W. KONDEK - - - -
(Dokoilezenle z11 str. C) 

Bez słów 

Skorzennego ud"~ się do Wa· 
tykanu I uprowadzif stamtąd 
papieża. Reszta to już dziecin 
na igraszka.„ 

W roku 1944 Skorzenny dO• 
WodŁi specjał n )'m oddiiałem 
sabotażowym, który miał za 
zada11ie prowadzenie d~1wersji 
na tyłach wojsk alianckich w 
Ardenach. Przebrany w angiel 
ski mundur dokonuje ze swy 
mi ludzmi spustoszeń. Wysa
d7..a w powietrze oociąg:i, mo
sty, ni~zczy połączenia drogo„ 
we i kolejo•"e. Pali sklarty 
an1unicji. Jest to już ostatni 
wielki fa.ierwPrk Skorzenne~o. 
Potem nast~puje tylko kilka 
hitew. kilka ran i.. wojna się 
kończy. 

Ubaw na szkle (telewizyjnym) 
Telewidzowie łódzcy przeżyli 

nie lada emocje gcly w pierw· 
szy dz1en świąt, tuż po Kronl· 
ce Flłmowej zaproponowano 
Im obejrzenie Telewizyjnego 
Kuriera Warszawskiego. 

Najpierw krótki reportaż po· 
kazu.1ący łodzianom, jak zaopa 
trzone były sklepy war~zaw· 
skie w gorących przeds"·I~ 
tecznych clniath. Potem zaw1;• 
domienle o pięknej gwlazdr• 
dla warszawskich dzied. Jak' 
Jest nowo otwarty sklep z za 
bawkami na ścianie wschodn(P 
t wreszrie najwieksza sensacl' 
dla widzów Łodzi: śwlą 
teczna informacja z miasta. 

z ln!ormacji tej !odziani< 
d<>wiedzicll się, iż nie będ~ 
mieli trudności z dotarciem " 
odwiedziny, bowiem MZK w 
Warszawie uruchamia Od Co• 

dztny 13 dodatkowe tramwa)e 
na wszystkich liniach; że jesll 
komu zapali się choinka, może 
wzywać pomocy pod numer<'m 
44·00-71; że kogo zmoże kolka 
może dzwonić pod numer 09, a 
milicje wzywa sii: pad nume
rem 26-24-24. Można w owym 
TKW dowierlzieć się I o tym. 
że warszaw~kie aoteki przy~o· 
towały spnra ilo~ć oleju rycy· 
11owego, że bary, restauracje. 
11otelk Itp„. 

Jeden z łodzian w lntorma· 
cje te uwierzył, Gdy zapaliła 
inu sie choinka, próbował we· 
~wać warszawską straż pożar
ną za pośrednictwem „m_iP.dzy
'"l'liastoweJ". Niestety. nim O· 
trzvmal połączenie, choinka I 
•płonel:> doszczetnll'„. Ma te
raz zamiar ścigać sądownie 
spe~ów od układania progra· 
mów tv. (hz) 

Wydarzenia na świecie po
kr7.yżowaly te plany. Jak wia 
domo w początku września 
Badoglio odstąpił od przymie
rza z Ili . Rzeszą, co pociągnę
ło za sohą okupacje całych 
Włoch, łącznie z Rzymem. 
Papież pozostał w rękach Hi
tlera, nie musiał b)• ć porywa 
ny. 

Skorzenny roztacza dYskret· 
ną opiekę nad marszałkiem 
Petamern, irdy do BerlrnR do· 
tarły wieści .o -próbie uciP~z 
ki rz11du 1 Vichy, a nastepn1e 
uprowadta wodza węgierskirh 
faszystów admirała Hort· 
hy'ego. 

15 ma.ia Otto Skorzenny pod 
daie się. Ale jak.„ Przez spe
c,ialnel{o posłatlca 7aw1ad;imia 
dowództwo amervkanskle o 
miejs~u swego pobytu i żąrla 
przysłania samochodu. Oczy
tani w cowboyskich powieś
ciach amerykańscy oficrrowie 
wywiad u posvłają samochód. 
„Bohater" jedzie do nie woli. 
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kłód drzewnych, 4. Bracia 
z powieści Dostojewskiego. 
5 Urzędowa notatka, 7. Mi
tologiczny bożek wiatru 
północnego, 8. Część okre
su dzieląca się na wieki, 
10 Imię Bondarczuka. 12. 
Włoskowate rysy na kal
lach. 13. Wvspa na M. Ir
landzkim, 17. Tytul opery 
G Verdiego, 18. Miejsce 
klęski Hannibala. 
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Plotki 
i anegdotki 

DOWCIP ~ft.ODEGO 

MUZYKA 

Znakomltv polski planista· 
W!ftuoz Józef Hofman, Jut w 
dnecinstwie odtnactal się 
n1e7.wykłym iamiłowaniem do 
muzyki. Podchorlzit do forte· 
pianu ledwie głową dostawał 
do klawiatury, podnosił ręce 
Jak móJ(ł najwyżej, wspinał 
się na palce I grai. 

Kiedyś rl waj słynni w owe 
czasy śpiewacv operowi, My· 
szuga i Dylińskl, tastall ma· 
łei;o Józia usarlowfanegn pny 
fortepianie na sto.le crubycb 
roczników czasopism, 

- Znasz fuł wu~·slkłe kia· 
Wisze? - pyta l\lynuga. 

- llta się rozumieć - odpo 
v;1arta Józio. 

- Pokaż więc 1dzle Jest 
„A". 

- Tu - pokazał Józio. 
- Dobrze. A gdzie jest „F"'I 
JOzio uderzył we wlałetwy 

klawisz. Wówctas Myszuga 
chcąc i:;o wprowadzić w &akio 
potanie, zapytał: 

- A gdlle Jest „R"1 
- „R" Jest tutaj - odpo-

w1edtiał bez namysłu JOz10, 
wskalując literę na tabliczce 
z marką firmową fortepianu. 

OPINIA PANA RADCY 

Gdy l!:amlerzano sprriwadtlć 
do kraju prochy llflcklewl· 
cza r ulokowano le na Wawe· 
lu, w gronie krakowskich 
radców miejskich zastanawia
no się nad wysokością kosz
tów, jakle pociągnie za 10-
bą sprowRdzen!e prochów 
wieszcza. Wówczas Jeden z 
radnych oświadczył: 

- Przecie~ pan Mickiewicz 
umarł już tak rlawno, te po. 
płoty lego muszą być lekkie 
I niezbyt kosztowne do prze
wozu. - - -

W 194' roku Skonenny zoda 
je„. uniewinniony przez ame
rykański s~d. WyJetdta do 
Hiszpanii. która stała si~ przy
tułkiem dla wszystkich super
morderców, łajdaków, zbrod
niarzy. Do Hiszpanii, z której 
tylko z rzadka wyje:l:rl:l:a. To 
do Londynu. e;rlzie jako „bo
hater" mioionej wojny wystę
puje w telewizji, to do Unii 
Południowo-Afrykańskiej, to 
do Rodezji, lub Kongo. 

żonaty z córką doktl'ra 
Schachta - finansisty Hl Rz" 
szy, na wszystkie pytania o 
swe zajecie odpowiada - Robi 
się interesy„, 

B, ZAWIRA 



Wojsko -
miastu 

Jak strzec się grypy? 
Wirus Jrypy znów niepokoi. rystyczne sę bóle głowy 

mięsni, wysoka temperatura 
ciała, suchy kaszel, zawroty 
głowy. Dzieci reagują ponadto 
zaburzeniami żołądkowymi. 
Izolowanie chorego od otocze
nia I zatrzymanie go w łóżku 
przez parę dni po ustaniu ob
jawó\v może zahamować roz
przestrzenianie się choroby. 
Leżenie jest podstawowym wa
runkiem przechorowania grypy 
bez komplikacji, które nleraz 
stanowią niebezpieczeństwo dla 
tycia. 

CO? gdzie? KIEDY? 
Pulk Ohronv Terytor!AlneJ 

m. Łodzi im. T. Głąbsklego do 
brze jest znany mieszkańcom 
naszego miasta ze swej spo
łecznej postawy. żołnierze z 
tego pułku wykonali na rzecz 
miasta w bież. roku w czynie 
społecznym prace wartości po
nad pól miliona zł. Ponadto 
oddali honorowo 326 Iilr6w 
krwi I pod tym względem 
przodują w Łodzi. 

W czasie służby - która 
tTwa 10 miesi~cy - ponad 1 
miesi~cy poświęca się na pra 
ce żołnierzy na rzecz miasta. 
Są oni zatrudnieni w 8 przecl
siębiorstwach podle~łych Łódz 
kiemu Z.ieclnoczeniu Budow
nictwa. Pracowali m. in. przy 
budowie Elektrocienłowni III, 
„Artechu", Zakładów im. 
Strzelczyka, Dntkarni RSW 
,,PrR.sa", ,.PolfY". Bielnika 
ZPR im. Marchlewskiego, Za
kładu Firanek i Koronek Im. 
H. Sawickie.i oraz przy wzno
szeniu osiedli na Dąbrowie I 
Teofilo\\ ie. 

Pracowali na 87 placach bu
dów a na 11 kursach ulohy
wali zawód m. in. murarza, 
hetoniarza, cic~li. zbrojarza, 
5Zklarza. Tworzyli całe spec,jali 
styczne l>rygady budowlane. 
Po wyjściu do „cywila0 - 15 
grudnia br. - ponad 100 żoł
nierzy stara się ohernie o pra 
cę w łódzkim budownictwie. 

(J. kr.) 

Tym razem wystartował w 
Hongkongu I trafił już na In
ne kontynenty. W Europie za
atakował Anglię i Włochy. Ist
nieje prawdopodobieństwo, że 
w lutym lub w marcu zarazki 
mają dotrzeć do Polski. Ło
dzianie niepokoją się, czy i na
szemu miastu nie grozi epide
mia. Rozmawialiśmy na ten te
mat z dr Nowak-Lipińską ze 
Stacji San.-Epicl. 

Jak wynika z dotychczaso
wych obserwacji epidemiolo
gów na razie nie ma powodów 
do obaw. Wymowne są cyfry 
śwladczące o tym, te w br. 
mieliśmy o wiele mniej przy
p&d ków grypy niż w roku po
przednim; wtedy zanotowano 
Ich 48.700, a w ciągu bieżącego 
roku tylko 6.700. W listopa
dzie br. wystąpił niewielki 
wzrost zachc.rowań w stosun
ku do analogicznego okresu 
ub. roku. W ciągu grudnia do 
świąt zanotowano ponad 200 
przypadków grypy 1 chorób 
tzw. grypopodobnych. 

Co będzie dalej trudno prze
widzieć. Stacja San.-Epid. Jest 
naturalnie w pełnej mobiliza
cji. Zwrócono szczególną uwa
gę na dokładną rejestrację za
chorowai1. Jednocześnie epi
demiolodzy zalecają ostroż
ność. Nie wolno lekceważvć 
objawów przeziębienia, kaszlu, 
kataru. łamania w kościach 
itp. Wprawdzie „azjatka" za
zwyczaj objawia się wysoką 
gorączką, ale może także mieć 
objawy nietypowe. Charakte-

Bawimy się razem . , 
w w1eczor 

„Bawimy się raze1n \V \\0 ie· 
~zór sylwestrowy" - to tytuł 
imprezy organizowanej 31 grud 
nia przez Estradc L6dzką na 
scenie Teatru Powszechnego. 
Początek imprezy o godz. 20 

NTU 303·04 
od owiacJa 

• 
DWIE RENTY NARAZ 

s. M.: Ojciec będący Inwa
lidą Ili grupy chce przekaza~ 
panstwu posiadane gospodar
stwo rolne wraz z budynkami 
I dostać w zamian rentę. Czy 
pobierając taką rentę może 
podjąć jakąś lekką pracę i za
rabiać więcej niż 500 zł mie· 
sięcznie? Jeśli tak, to czy na
będzie przez to uprawnień do 
renty pracowniczej l czy bę
dzie mógł korzystać potem z 
d\\<óch rent naraz'? 

RED.: Rolnik inwalida po 
przekazaniu państwu posiada
n„go gospodarstwa może pod
jąć pracę w pełnym wymia
rze godzin nie tracąc przez to 
renty za oddaną ziemię. Nie 
mtl;e jednak potem pobierać 
dwóch rent naraz, ale tylko 
Jedną dowolnie wybraną 1 
bardziej korzystną. 

NIEOBEC. 'l;OSC 
USPRAWlEDLIWIONA 

I PŁATNA 

!I. D.: Ponieważ moje dzie
cko zapadło na chorobę zakaź 
ną, wlttd.1.e sanitarne zarząd7i 
ły kwarantannę i przez 2,5 
miesiąca nie choclzilam do 
pracy. Za jaki okres powin
nam otrzymać wynagrodzenie, 
jeśli jestem pracownikiem u
mysłowym? 

RED.: Pracown ik umysłowy 
w razie wykluczenia od zajęć 
pr1ez władze sanitarne zacho
wuje prawo do wynagrndzenia 
przez okres trzech miesięcy. 
(Patrz „Prawo pracy w prak-

sylwestrowy 
i 23. Bilety: w kasie Teatru 
Powszechnego, ,,Orbisie0 (Piotr 
kowska 65), „Turyście" (Piotr
kowska 5) I Estradzie (Żerom
skiego 100). (w) 

tyce prz~lęblorstwa", 
KrąkoWGl<I, str. 260.) 

NIE MA POTRZEBY 

L. 

Z. L.: Wypowiedziano ml. 
dotychczasowe warunki płacy, 
proponując jednoczeinie przej 
ście na inne stanowisko. Wy
powiedzenie końc•y się 31 sty
cznia. Czy koniecznie mus.tę w 
trakcie jego trwania wziąć 
urlop wyp-0czynkowy za 1969 
rok? 

RED.: Nie, bo rnmierza Pan 
nadal pracować w tym samym 
zakładzie. Jednak biorąc urlop 
później, musi Pan się liczyć 
z tym, że w trakcie jego trwa 
nia otrzyma Pan wynagrodze
nie nie t•kie, jak obecnie, ale 
takie, jakie będzie Pan do
stawa! od l lutego przyszłego 
roku. 

Odpowiedzi 
redakcji 

WASZA CZYTELNICZKA I 
STAŁY CZYTELNIK Z TEO
FILOWA: Prosimy o podanie 
adresu, gdyż chcemy przeka
zać odpowiedź Wydziału Han
dlu w sprawie proponowa
nych zmian w istniejącej na 
waszym osiedlu sieci handlo
wej. 

TRZECH CZYTELNIKOW: 
Jeśli woda w waszym rejonie 
jest zbyt nacl11orowana i nie
smaczna radzimy Z\Vrócić się 
bezpośrednio do Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów 
z reklamacją. 
ŁODZIANIN: Pracownikom, 

którym przysługuje 3-0 dni urlo 
pu kalendarzowego nie odli
cza się z urlopu przypadają
cych w międzyczasie dni świą 
tecznych. 

Profilaktyka polega na u
trzymaniu czystości i przewie
trzaniu pomieszczeii. Bardziej 
też sq potrzebne spacery, pi
cie soku z marchwi, jedzenie 
surówki z kiszonej kapusty. 
Można także przyjmować wi
taminę c w pastylkach. Boga
te w naturalną witaminę C 
są zwłaszcza cytryna I cebula. 

(Kas) 

Nadanie 
dzieciom imion 
w USC-Widzew 

Po raz pierwszy w USC 
Łódź-Widzew odbyło się w so
botę uroczyste nadanie imion 
maleńkiej Joannie - Agnieszce, 
córce Kazimierza i Barbary 
Zubrzyckich. W roli honoro
wych opiekunów wystąpili T. 
Walaszczyk - sekretarz rady 
zakładowej Łódzkiej Wytwór
ni Srodków Odzywczych i Je
rzy Andrzejewski - kierownik 
wydziału gospodarki komu
nalnej i mieszkaniowej Prez. 
DRN. Joanna Agnieszka otrzy 
mała wiele prezentów m. In. 
książeczkę mieszkaniową z 
pierws7ym wkładem i mnó
stwo kwiatów. 

W tym samym dniu przyję
ta została w poczet obywate
li Widzewa Beata - Katarzyna 
Nowak, której również uro
cr.yście nadano Imiona. Otrzy
mała ona także wiele prezen-
tów l kwiatów. (kas) 

Na półkach księgarni 
EKONOMIKA. STATYSTYKA 

I. Nykowskl - O planowa
niu wieloszczeblowym. PWE 
1968 r., str. 130, zł 17. J. Greń 
- Modele I zadania statystyki 
matematycznej. PWE 1968 r. 
str. 300, zł 40. Wł. Nowaczek 

Rachunek kosztów w 
przeds. transportu morskiego. 
Wyd. Morskie 1968 r., str. 150, 
zł 20 . Społeczno-ekonomiczne 
problemy wyżu demografi
cznego. PWE 1968 r„ str. 350, 
zł 33. W. J. Reichmann - Dro 
gi I bezdroźa statystyki. PWN 
1968 r„ str. 400. opr. pl„ zł 40. 
O. Lange, A. Banasiński 
Teoria statystyki. PWE 1968 r., 
str. 380, opr. pl„ zł 59. W. 
Sand - Informator finanso
wo-ekonomiczny dla wyko
nawstwa Inwestycyjnego. Ar
kady 1968 r ., str. aoo, zł 95. 

GEOLOGIA 
Poradnik pracownika służby 

geologicznej. Wyd. Geolog. 
1968 r., str. 480. opr. pl„ zł 90. 
Studia geologica Polonica. T. 
XXJTI. Wyd . Geolog. 1968 r., 
zł 87. Studia Geologica Polo
nica. T. XXIV. Wvd. Geolog. 
1968 r., zł 36. Studia Geologi
ca Polonica. T. XXV. Wyd. 
Geolog. 1968 r., zł 56. 

KULTURA. OSWIATA 
Poradnik pracownika kultu

ralno-oświatowego. CP ARA 
1968 r., str. 170, zł 30. A . Grzę
śla Zajęcia rncl1owe w 
przedszkolu. PZWS 1968 r., 
str. 310, zł 18. I. Awgulowa -
Inscenizacje w kl. I-IV. 
PZWS 1968 r., str. 250, zł 16. 
A. Kulik - Po wyjściu z ki
na. CPARA 1968 r., str. 130, 
zł 22. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••w 

iPOtĄCZENIE PRZEDSIĘBIORSTW 
Okręgo\le- Przedsiębiorstwo Przemysłu Drzewnego 

w Łodzi, ul. Zachodnia 105 
ZAWIADAMIA 

że z dniem 1 stycznia 1969 r. nutąpi połączenie Okręgowego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Drzewnego 

z Przedsiębiorstwem - Biuro Zbytu Drewna w Łodzi - ul. Piotrkowska 44 
w jedno Przedsiębiorstwo Pa11stwowe pod nazwą 

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
z siedzibą w Łodzi, ul. ZACHODNIA 105 

załatwianie Interesantów w sprawie obrotu towarowego odbywać się będzie w dalszym clą~u 
w Dr.iale Zbytu Okręgowego Przedsiębiorstwa Przemysłu Drzewnego w Łodzi, ul. Piotr-

• kowska 44. • 9282-K • : ..............................................•....................................... 

DROBNE 

,,EXAKTE" nową sprzedam. 
Tel. 484-2i. 62812-g 

WAŻNE TELEFONY 

Informacja telef. 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogot. MO 07, 400-00, 
lnformaCJa PKP 
Informacja PKS 
Pomoc drog. PZM 

TEATRY 

Ol 
08 
09 

500-00 
58l-ll 
265-96 
533-09 

TEATR WIELKI - g. 19 „Ro
mans gdański", 30. XII. nie
czynny. 

TEATR POWSZECHNY - g. 
15.30 „Turniej z czarodzie
jem", g, 19.15 „Kawior i ka
szanka", 30. xn. nieczynny 

TEATR NOWY - g, 15 „Czer
wone pantofelki", g. 19.15 
„S!uby panieńskie", 30. XII. 
nieczynny 
MAŁA SALA - g. 20 „Księ
życ świeci nieszcz~śliwym", 
30. Xll. nieczynna. 

TEATR JARACZA (W sali Te
atru Rozmaitości) g. 19 „Każ
dy koC'ha Opalę", 30. XU. 
nieczynny 

TEATR 7.U - g. 15 „o kra
snoludkach i sierotce Mary
si". g, 19.15 „Parady", 30. XII. 
nieczynny 

OPERETKA - g. 19 „Dzięku
lf: ci Ewo", 30. XII. nie
czynna. 

TEATR PINOKIO - g. 10, 14 
11Ptak księżycowy", 
nieczynny 

30. xu. 
TEATR ARLEKIN - g. 11, 13, 

15 11 \Vcsoła maskarada", 30. 
XII. nieczynny • 

KABARET AGA WA (W kawiar 
ni „Agawa") g. 22.15 „Mie
szanka z wydźwiękiem", 30. 
Xll. nieczynny 

MUZEA 

MUZEUJ\I HISTORII WLO-
KIEN'l;ICTWA (ul. Piotrkow
ska 282) czynne od god7., 
11-16, 30. Xll. nieczynne 

MUZEllM RUCHU REWOLU
CYJNEGO (Gdańska 13) czyn 
ne w godz. 10-17, 30. XII. 
nieczynne 

MUZEUM SZTUKI (ul. Więc
kowskiego 36) - czynne w 
godz. 10-16, 30. XII. nieczyn
ne 

MUZEUM KATEDRY EWOLU· 
C'JONIZl\tU UŁ (Park Sien• 
klewlcza) - czynne od godz. 
10-14, 30. XII. nieczynne 

MUZEUM ARCHEOI.OGICZNE 
I ETNOGRAFICZNE (pl. 
Wolności 14) czynne w godz. 
11-16, 30. Xll. nieczynne 

KINA 

BAŁTYK - „El Greco" od lat 
14 (wl.) godz. IO, 12, 14, „ An
na Karenlna" od lat 16 (rad z.) 
godz. 16, 19, 30. XU. jak wy
:!.ej 

POLONIA „Czarny mu-
stang" od lat 11 (USA), godz. 
IO, 12.1', 14.30; „Agent o 
dwóch twarzach" od lat 14 
(frnnc.), godz. 16.45, 19.30; 
.10. XII. - Jak wyżej 

WISŁA - .,Weekend z dziew
czyną" od \at 14 (poi.), godz. 
IO, 12, 14, 16, 18, 20; 30. Xll. -
1ak wvżej 

WOLNO§C - ,.Porwanie dzie
wic" od lat 16 (rum.). godz. 
10, 12.30, 15. 17.30, 20; 30. XII. 
- jak wyżej 

Wł.OKNIARZ - „w cieniu do
brego drzewa" od lat 14 
(USA), godz. 10. 12.30, 15, 17.30, 
20: 30. XII. - jak wyżej 

ZACHĘTA - „Ostatni wataż
ka" od lat 14 (bull!.). godz. 10, 
12.~0: „Piekno i tiól" od lat 18 
(jap.), godz. 15, 17.30, 20; 

FUTRO - karakuły z norką, 
smoking chłopięcy - biały -
sprzedam. Piotrkowska 255 
m. 52. 6381 o-g 

KOZUCH męski średni 'prze
dam. Tel. 576-76. 63817-g 

FUTRO duże, damskie, czarne 
jagnięta sprzedam. Tel. 
520-18, godz. 17-20. 63831-g 

„WARSZAWĘ" rok prod. rn68 
- kupię. Tel. 536-33. 63816-g 

POKOJU sublokatorskiego pil
nie poszukuję. Oferty „63818" 
Prasa, Piotrkowska 96. 

3 POKOJE, 7.amienię na po
dobne, chętnie z ogródkiem. 
Tel._ 324-55. 63710-g 

" PO~IOC domowa umiejąca go
tować potrzebna. Narutowicza 
9~209-55. 63716-g 

DOCHODZĄCA pomoc do 
dziecka natychmiast potrzeb
na. Sławiński, 22 Lipca 70-a 
m. 14. 63799:! 
WARSZTAT mechaniczno-ślu
sarski sprzedam. Łódź, Dobra 
10, tel. 202-24. 63814-g 

POSIADAl\f sklep branży ogól
nospożywczej, przyjmę wspól
nika lub o-czekuję propozycji. 
Oferty „63832" Prasa, Piotr
kowska 96. 

PRZEROBKI garderoby, spod
ni, skracanie kożuchów, futer, 
płaszczy. Marczewski, Piotr
kowska 88. 63715-g 

SAMOTNI znajdą ciekawe o
ferty małżeńskie w prywat
nym Biurze Matrymnniałnym 
„Swatka" Łódż, Piotr)rnw-
ska 133, 62785-g 

OGŁOSZENIA 
Dr med. ZIOMKOWSKI spe
cjalista weneryczne skórne. 

GOSPODARSTWO rolno-ogrod 
nicze w Łodzi sprzedam. Wa
runki do omówienia. Oferty 
„63792" Prasa, Piotrkowska 96. 

PRACOWNICY POSZUKIW A.NI 
Szesnasta dziewiętnasta, 
Piotrkowska 59. 62865-g 

SPOŁllZIELNIA Pracy Leka
rzy Spec.\allstów „Zdrowie" 
wykonuje w punkcie usługD
wym przy Al. Kościu~zki 1l7 
wszelkie 1<>biegi ginekolol(icz
ne ora1 pr7.<'prowadza badania 
histonato]nl(i<'zne i cytologicz
ne. Tel. 382-90. 8736-k 

DOM murowany. 5-izbowy w 
Pabianicach cło sprzedania. -
Wiadomość: Jan Kolman , Pa-
bia'.1!ce„ B_ugaj 52. ___ 63~95-g 

FUTRO - grzbiety p1ż;mow
cńw spr: ect~m. Żeromsk iego 
•1, układ szewski, 63693-g 

MAGAZYNIERA z długoletnią praktyką w branży chemicznej, ze srednim wykształceniem, zatrudni Chemiczna Spółdzielnia 
Pracy. Oferty prosimy składać pod nr 9256-k Biuro Ogłnszeń. 
Piotrkowska 96. 9256-K 

KIEROWCĘ 7 I kat. na autobus „San" oraz kierowcę z II lub 
III kat. na samochód dostawczy, z.atrudni zaraz Łndzkie Przed>. 
Budowlane PL - Południe. Lódź, ul. l\tilionnwa 12. Warunki 
plaoy zgodnie z układem zhiorowym w budowninwie. Ze;ln
szenia przyjmuje dz. kadr i szkol. zawod. pod w/w adresem 
w godz. 7-15. 9249-K 

30. XII. - „Kochać jak Ro· 
meo" od lat 18 (jugosł.), godz. 
10, 12, 14, 16, 18, 20 

ADRIA - Pożegnanie z tytu
łctn „Hrabia Monte 
Christo" od lat 14 (franc.), 
godz. 9, 12.30, 16, 19.30; 30. Xll. 
- jak wyżej 

CZAJKA „Kasia Baliou" 
(USA) od lat 14, godz. 13, 15, 
17, 19; 30. XU. -- „Mrs. Hob
bes na urlopie" (USAJ od lat 
14, godz. 17, 19.15 

ENERGETYK - „Przesuń 1ię 
kochanie" (USA) od lat 14, 
godz. 17, 19; 30. Xll. - nie· 
czynne 

GDYNIA - „Testament gang
stera" od lat 14 (franc.), godz. 
10, 12.30, 15; „zazie w metro" 
od lat 16 (franc.), godz. 17.30, 
20; 30. XlI. - jak wyżej 

HALKA - „101 Dalmatyńczy
ków" od lat 7 (USA), godz. 
14, 16; „żenia, żenieczka I 
Katiusza" od lat 14 (radz.), 
godz. 18, 20; 30. XII. - „101 
Dalmatyńczyków", godz. 16; 
"Zenia, żenieczka i Katiu
sza", godz. 18, 20 

1 MAJA „Zła królowa", 
godz. 14.30; „Fantomas wra
ca" od lat 14 (franc.), godz. 
15.30, 17.45, 20; 30. XII. 
„Fantomas wraca", godz. 
15.:lO, 17.45, 20 

ŁĄCZNOSC - „synowie Wiel
kiej Niedźwiedzicy" od lat 14 
(NRD), godz. 15, 17, 19; 30. XlT. 
- „Pozna11skie słowiki" od 
lat 14 (poi.), godz. 18 

ŁDK „Kronika rodzinna" 
(wł.) od lat 16, godz. 15, 17.30, 
20; 30. Xll. - „Ostatni wa
tażka" (bulg.) od lat 14, godz. 
15.15, 17.30 (20 - projekcja 
DKF) 

MŁODA GWARDIA - „Ange
lika i król" od lat 16 (franc.), 
godz. 10, 12.30, 15, 17.30, 20; 
30. XII. - jak wyżej 

MUZ'\ - Bajki - godz. I~: 
„Lalka" od lat 14 (poi.), godz. 
16, 19; 30. Xll. „Lalka", 
)!odz. 16. 19 

OKA - „Major Dundee" (USA) 
od lat 16, godz. 15, 17.30, 20; 
30. XII. - jak wyżej 

POLESIE - godz. 14 Bajki; 
„F'ałszywe banknoty" (fr.) 
od lat 14, godz. 15, 17, 19; 
30. XI!. - „Fałszywe bankno
ty", godz. 17, 19 

POPULARNE - „Fan!an Tuli· 
pan" (fr.) od lat 14, godz. 15, 
17; ,.Wątła nić" (USA) od 
lat 16, godz. 19; 30. XII. - jak 
wyżej 

PRZEDWIOSNIE „Lalka" 
(poi.) od I. 14, godz. 13, 16, 19; 
30. XII. - jak wyżej, godz. 
16, 19 

POKOJ - „Bajki", godz. 15; 
„Chłopiec z dwóch światów" 
od lat 7 (duń.), godz. 16; 
„Swiat grozy" od lat 16 (nol.), 
godz. 18, 20; 30. XII. - „Chło
piec z dwóch światów", godz. 
l~; „Swiat grozy", godz. 18, 
20 

REJ{ORD „Dzieci Don Ki-
chota" od lat 11 (racJz.) . godz. 
IO, 12, 14, 16; „Okropna żo
na" od lat 16 (czechosl.), godz, 
18, 20; 30. XI!. - jak wyż~j 

ROMA - „Bajki". godz. 10, 11; 
,.Ach, cl młodzi" od lat 11 
(wei<.). godz. 12, 14, 16, 18, 20; 
30. XII. - „Dama z tramwa
ju" od lat 14 (czechosł.), 
godz. 10, 12, 14, 16, 18, 20 

SOJUSZ - „Bajki", godz. 14; 
„Powodzenia chłopcze" od 
lat 11 (Jugosł.), godz. 15, 17: 
,.żona Lota" od lat 16 
(NRD), godz. 19; 30. XI!. 
,,Ostatni po Bogu" od lat H 
(poi.), godz. 17, 19 

STOKI - ,.Saba - detektyw", 
godz. 14.45; „Koniec barona 

Ungerna" od lat Ił (radz.~ 
godz. 15.45; „Operacja św. 
January" od lat 16 (wł.), godz. 
17.45, 20; 30. XII. - „Konies 
barona Ungerna", godz. 15.451 
„Operacja św. January'', 
godz. 17 .45, 20 

STYLOWY - STUDYJNE -
„Najlepsze filmy krótkome• 
trażowe m-ca grudnia", godz. 
12; „Zestaw PKF z grudnia"a 
godz. 14; „żywot Mateusza' 
od lat 16 (poi.), godz. 16, 18, 
20; 30. XII. - „żywot Ma• 
teusza", godz. 16, 18. 20 

STUDIO „1 ty zostanless 
Indianinem" od lat 7 (po!.), 
godz. 15; „Królowa Krysty
na" od lat 16 (USA), godz. 
17,15, 19.30; 30. XII. „Hra• 
bina Cosel" od lat 14 (poi.), 
godz. 16.30, 19.30 

ŚWlT - „Bajki" - godz. 101 
11; *'Uwaga, czarny kot" O<I 
lat li (rndz.). godz. 12.30; 
„Piękna Angelika" od lat 11 
(franc.). godz. 15, 17.30, 20; 
30. Xll. „uwaga, czarny 
kot", godz. 10. 12.30; „Piękna 
Angelika". godz. 15, 17.30, 2m 

TATRY - Bajki: „Kot brzu
chomówca", ,.Błękitny ka
czorek", ,,Czapka-niewielka"• 
„Dzieje starej lipy", „o grze· 
bieniu, który nie chdal sitt 
myć", 

11 Peti i niagiczna pił· 
ka", godz. IO, 11, 12, 13, 14, 
15. 16, 17; KINO FU,MOlV 
POLSKICH - „Ha~ło 11 l<orn 1

• 

od lat 14 (poi.), godz. 18, 201 
30. XII. - jak wyżej 

DYŻURY APTEK 

Cieszkowskiego 5, Piotrkow..; 
ska 12'1, Tuwima 59, Limanow• 
skie~o 37, Rzgowslca 147, Pl.
Wolności 5, Zielona 28. 

30. xn. 
Al. Kokluszkl ł8, Wif;CkOW• 

skiego 21, Piotrkowska 225. 
Zgierska 148, Nowotki 12, Fe• 
llnskiego 1 (Dąbrowa). 

DYŻURY SZPITALI 

I Klinika Poł.-Gin. Im. e, 
Skłodow&kiej U - przyjmuje 
rodzące i chore glnekologicz• 
nie z dzielnicy Górna. 
II Klinika Pol.-Gin. AM, ut. 

Sterlinga 13 - przyjmuje ro• 
dzące I chore glnekołogicznie 
z dzielnicy Sr6dmieście z Rej. 
Poradni „K" przy ul. Kopciń· 
•kiego 32 I Nowotki no . 

Szpital Im. H. Jordana, uL 
Przyrodnicza 7/9 - przyjmuje 
rodzą ce i chore ginekologicz
nie z dzielnicy Sródmleście s 
Rej. Poradni „K" przy ul. 
Piotrkowskiej 107 i Piotrkow
skiej 269. 

Szpital im, M. Madurowicza, 
ul. M. Fornalskiej 37 - przyj• 
muje rodzące i chore glnekolo• 
gicznie z dzielnicy Polesie. 

Szpital im. H. Wolf, ul. La• 
&iewnicka 34/36 - przyjmuj• 
rodzące I chore ginekologicz
nie z dzielnicy Bałuty 1 dziel• 
nicy Widzew. 
Swiąteczna pomoc lekllrskal 

dzielnica Sródmieście - Piotr
kowska 102, tel. 271-80, Balu• 
t:v - Z. Pacanowskiej 3 tel. 
541-96, Górna - Lecznicz~ 2-4 
tel. 440-62, Polesie - Al. 1 Ma; 
ja 42. tel. 305-83. Widzew -
Szpitalna 6, tel. 271-53. Zgło
szenia na wizyty w domu w 
godz. 10-15, ambulatoria 
czynne do 17. Zabiegi pielęg
niarskie wykonuje się w tyrh 
punktach w godz. 8-18 zglo• 
szenia na zabiegi w domu w 
&:odz. 8-18. 

DYSPOZYTORA transportu - wymagane wykształcenie średnie plus praktyka w zawodzie, kierownika gru!)y elektrycznej -
wyma.gane. wykszt.alcenie wyższe lu.b średnie techniczne plu1 5-letm staz na za.imowanym stanowisku, technika normowania 
ze znajomością i praktyką w zakresie rozliczeń materiałowych 1 robocizny - wymagane wykształcenie średnie techniczne z pra.ktyką, głównego mechanika - wymagane wykształcenie 
średnie plus praktyka na 7,ajmowanym stanowisku technika mechanika na stanowisko z-cy głównego mechanika' - wyma
gane wykształcenie średnie techniczne, kierownika działu zanpatrzenia i transportu - wymagane wykształcenie śre<lnie plus 
praktyka._ kler'?wnika działu ekonomicznegn - wymagane wy. 
kształce.ni.e wyzsze lub średnle plus praktyka, kierownika dzia
łu :"dmmistr~cyjn.o-mwestycyjnego - wymagane wykształcenie wyzsze lub sredme z praktyka. zatrudni Przedsiębiorstwo Re
montowo-Budowlane Handlu Wewnętrznego w Łodzi, ul. Piotr-: 
kowska ~7. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr w godz. 7-15. 

9252-K 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

JNZYNIERA na stanowisko energetyka wydziałowego d/1 
ciPplnycl1 lub technika z praktyką do działu głównego enerl(e• t)·ka, przyjmą u1raz Zakłady Przemysłu Pończosznlc,ego 
„SANDRA" w Aleksandrowie. Zg!Mzenia przyjmuje dział kadr! szkolenia. Aleksandrów, ul. Piotrkowska 10, w godz. 8-16. 

9246-K 
-~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

INŻYNIEROW budowlanych na stanowiska kierowników budów oraz do działów: przygotowania produkcji i wykonawstwa za
trudni Łódzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa Pr7.emvslowel(G 
„Przembud" Łódź, ul. Sienkiewicza 85/87. Zgloszenla przyJmuJe 
dział organizacji i kadr XI piętro, pokój 110~. 9195-IC ------·-------------
OPERATOROW sprzętu ciężkiego, murarzy, tynkarzy, st.o!;;.;;: 
lastrykarzy, betoniarzy, elektromonterów z III gr . bhp, dozor
có.w oraz robotników niewykwalifikowanych. przyjmie natyc'hm1ast do pracy Łódzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy
sl~wego, Łódź, AL Kościuszki JOL Dla osób pracu1ących w akor
dzie zryczałtowaµym wypłacana będzie premia w wysokości 40"9 wyn'.lg,rodzei:ia. Ponadto wszystkim tym, którzy nie maja moż
liwos~i codZiennych dojazdów do pracy przedsiębiorstwo gwarantu ie zakwaterowanie w hotelu robotniczym. Zgmsz~nia 
przyjmu.1.e dzia' zatrudnienia i plac, Lódż, 1\l. Kościuszki 101 codziennie w godz. 7.30-15.30, w soboty 7.30-13.30. 9192-IC 

KIER?WNIKA dr.. ~e\':'i7;ii wewnętrznej, ekoi:omistę d is wnyfikacji. dokumen.ta~ji. zrodlowej. st:uszego księgoweii;o ze zna
jomością zagadnien mwestycy1nych. tokarzy na tokarki pocią
gowe, . w.iertaezy, szlifierzy, frezerów, ślusarzy maszynowvch, 
robotmk?w do transportu wewnet~znego, <pawacz.v. zatrudnią 
natychmiast Zakłady M~chaniczne im .. r. Strzl'lczyka w Łodzi. 
Z~loszenia przyjmuje d ział kadr Zakładów Mech~nicznych im, 
J. Strzelczyka w Łodzi, ul. Wólczańska 178, w godz. 7.lS-15. 

INSPEKTORA d/s inwes ycji - wykszt'!lłcenif' minimum śred'nie i praktyka, technika normowania do działu zatrudnienia 
I płac z praktyką, ekonomistę do dzialll transportu ze znajo
mośc;ą części samochodowych, z-cę kierown!ka działu transpnr
tu - wyksztakenie średnie techniczne i praktyka oraz pala
cza z uprawnieniami na kotły c.o.. przyjmie zaraz Łócl"-kle 
Prr.edsięb io rstwo Elektryfikacji Rolnictwa z siedzibą w Kon~ 
stantynowie, ul. ŁódzJ<a 27/29. Zgłoszenia. dział kadr. 9143-K 

TECHN'IltOW mechaników do di. t<'chnotogiczn.el(o,--;~ 
strnk'ora d's opr1y··z~dowania 7. długoletnim stażem pracy kie
rownik" sekcji inwestycji oraz in7.yn!era-eneriietyka. zat'rudnl 
zaraz Z 1kład .Budowy i . Montażu Mas,yn Pr•emysht Spożyw. 
czPgn w Łodz i, ni. Po1e7.lerska 97, tel. 590-'iO. Zgłoszenia na i:!ę 
śmie przyjmuje dział kadr. 9~17-lt 
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NIEDZIELA, Ił GRUDNIA 
1988 ROKU 

PROGRAM I 
9.05 'Fala 56. 9.15 Magazyn 

Wojskowy. IO.OO Dla dz ieci. 
„Kto w nocy p racu je'•. 10.20 
„Zimowy koncert". U.OO „Roz„ 
głośnia Harcerska". 11.40 „Wi-
zja ro ku dwutysięcznego". 
12.05 W iadomoś ci. 12.10 
„A to P olska właśn ie" - aurt. 
poe t. 12.40 Graj ą zesp. rozryw
k owe PR. 13.10 Gra P olska Ka
pel::. 14.3() „W J ezioranach", 
15.00 Konce r t ż yczeń. 16.00 
Wiad. 16.05 Przegląd wydarzeń 
m lędzynar. 16.20 „Leontyna" 
- sł u ch . 17.25 Popoł udn i e z 
muzy ką . 18.05 Rad iowa llsta 
przebojów. 19.00 Kaharecik re
klamowy. 19. 15 „Przy muzyce 
o sporc ie". 20 .00 „Siedem <inf 
w kraju I na świec ie". 20 .26 
Wiar!. sport . 20 .31 „Matys ia ko
w ie" . 21.01 Gra Ork. Taneczna 
PR. 21.31 Zespół Dziewiątka. 
22.01 Kon cert Ork. PR. 23.00 TI 
wyda n ie rl ziennlka. 23.!0 Wiad. 
sport. n .15 Gra r.esp. Kenny 
Balla . 23.35 Rec ital fortepia· 
nowy Egona Petri. 24 .00 Wiad, 

PROGRAM Il 
8.30 Wlad. 8.35 „ Radiopro

blemy". 8.50 (Ł) Koncert ży
czeń . 9.40 (Ł) „ 'owiny i nn-
1vlnk l muzyczne''. 9.55 (Ł) 
„Spojrzpn ia i re fl eksje". I0.15 
(L) P oranek literacko - mu
zy czny. 12.05 Wiad . 12.IO Pu
blicystyka międ7.yna rodowa. 
12.20 Poranek sy mfoniczny. 
!~ . JO Odtwo rzenie fragm_ kon 
rertu ~ Zakł. Mechanicz
nych „Ursus". 14.35 „Niech się 
ludzie weselą". 15.00 Dla d zie
ci „Mariusz Zaruski - czło
wlek morza l gór" - słuch, 
15.45 Niedzielne rendez-vous. 
16.02 (Ł) „Swią tec zna gospo
da". 16.30 Koncert chopinow
ski. 17.00 Wi~d . 17.05 Tygod
n lk rlźwię k . 17.30 Rewia plo• 
senek. 18.00 Wieczór literacko
muzyc7.ny. 20.30 (Ł) „Na filmo 
wej palecie" aud . 21.00 
Dziennik. 21.22 „Szalon y kar
nawał". 22.00 Ot?óln opolskie 
w iad . sportowe. 22 .20 (Ł) Lo
kalne wiad. sportowe. 22 .~0 
„Ni edzie lne spotkania z mu7.y 
ką". 23.3~ „Helodie na dobra
noc". 23 .50 Wiad. 

PROGRAM Ul 

17.05 Niedzielne ry tmy. 17.30 
"Podwójn e n i0 bezpiecze1istwo" 
- odc. 17.40 Mój mal(netofon, 
18.00 Eksp re<em prz('z świ at. 

18.05 P iosenki z „Dziekanki" 
l~.20 Niedobra miłość - opo
wiada N. Drucka. 18.35 Syl
wetka p!os0n karz11 - Michel 
P olna reff. 19.00 „GoM wigilij
ny" - słuPh . 19.30 Mini-max. 
20.00 Krzyżówka radiowa. 20.20 
J . S. Ba ch - lI I IV K on
cer t b randenburski. 20 .55 Spnt
kant•! na fermacie. 21.Z5 Po· 
wra ca j ą ca melody jka - „żv
c ie na rótowo". 21.45 Boże Na
rod zr nie w twórczoś ci m i
st rzów. 22 .00 Fak ty dnia. 22.07 
Gwiazda siedmiu w ieczorów -
Elv is Presley. 22 .20 VendPtta 
za końsk i oi:ton - rep. 22.35 
P oezja ! koli:cla. 23.00 Miniatu 
ry poetyckle. 23.05 Muzyka no 
Cj\. 

TELEWIZJA 
9.13 'Przypominamy. rarlzimy 

(W) 9.30 StArorn.v .1~ka sztuka 
w Muzeum Narodowym - pro-

l!'&lft I Leninlfradu 18.89 1'11 
młodych widzów : Pozdrowie
nia od przyjaciół - koncert 
dziecięcych chorow I zespołów 
baletowych (Moskwa) li.Oo 
„Hasło" - polski film TV z 
cyklu: „Stawka większa nit 
tycie" (W) 12.00 Dziennik TV 
(W) 12.10 „Melodie na dzień 
dobry" (Kat) 12.30 TELEFERII.i;: 
Gość ze Smokolanuil (W) n.oo 
„Okularnik" - film prod. pol. 
(W) 13.05 „Swiat Wbostera" -
film prod. ang. (W) 13.35. ;;Mu
zyka - wspólny Język n11ro
dów" (Wrocław) 14.15 „Jeszcre 
raz Flip I Flap" - film archi
walny prod. USA (W) 14.55 
Przemiany (W) 15.25 Niko Pi
rosmanaszwili rep. film. 
(W) ló.óO Dla dzieci: „Obrazki 
z wysta,vy" - \vidowisko ba
letowe (Gdańsk) 16.~0 „Polacy 
na frontach II wojny świato
wej" „Sluhu.1<: ci morze" 
(W) 16.~0 „Pas de deux" -
film prod. kanadyjskiej (W) 
17.10 Spotkanie z Bolesławem 
Gromnickim (ł,ódź) 17.40 .. za
ginione witraże" - rt'p. filmo
wy (W) 18.10 „U'Ziko" - Opl!
ra (W) 19.00 Rozmowy o ksia:'
kach (W) 19.20 Dobranoc (W) 
lp.30 Dziennik (W) 20.05 „Ran
cho w clollnie" film fab. 
prod. USA (Pozni>ń) 21.40 Nie
d7.iela sportowa (W) 22.00 „Woj 
ciecha Bot?usław•kiego mlmi
ka . czyli nauka sztuki scenicz
nej'' (Szczecin) . 

PONIEDZIAŁEK - 30.XII.68 R. 
PROGRAM I 

IO.OO „Koń Domicjana" 
opow. 10.20 R. Strauss - Poe
ma~ symfoniczny. 10.4~ „No
wosc! historyczne". 11.00 Mu
zyka dla wszystkich. 11.45 Po· 
rady praktyczne dla kobiet. 
12.05 Wiad. 12.10 Koncert z po
lonezem. 12.45 Rolniczy kwa
drans. 13.00 T. Baird: „Cassa
z ione per orchestra". 13.20 Wieś 
tańczy i śpiewa". 13.40 „W!ę
cei. lepiej, taniej". 14.00 „rm
preza miesiąca" - rep. 14.20 
z muzyki słowiańskiej. is.oo 
Wiad. 15 .05 z życla zw. Radz. 
15.30 n1a dzieci „Przyladek 
Dobrej Nad1iei". 18.00 „Popo
łudnie z młodośclą". U.40 Muz. 
I Akt. U.05 .. Z k"it:)l;arsklej 
lady''. 19.20 Naukowcy rolni
kom. 19.40 F. Schubert - SO· 
nata A-dur. 20.00 Dziennik. 
20 .20 Wiild. sport. 20 . 2~ „Woj
sko. strategi1t. obrnnno•ć". 
20.41 E. Czajanek - Wiązanka 
mel. 20.M Koncert życzeń. 
21.25 „P leć minut o wychowa
n iu". 21.30 Ka!P1do~kop kul
turalny. 22.00 „Wojenne Syl
WPstry". 22.30 Rewia plosenek. 
23.00 II wydanie d7.iennlke. 
23.10 Wlad. soort. 23.15 J. 
Brahms: Kwintet h-moll. 

PROGRAM Il 
".3o Wiad. 9.35 Uniwer~yt•t 

Radiowy. IO.DO Muzyka ludo
wa. ln.25 .. Leśn~ d roo," 
W'<pom n i<"n ia. 10.4~ Z twórczo
śc i Bacha 12.05 Z kraj u I ze 
śwlata. 12.25 (Ł) Komunikaty. 
12.30 (t.) „Melodia . rytm 1 
p iosenka". 13.00 (t.) Wiad. 
sport. 13.05 (Ł) Muzyka ludo
wa. 13.15 (Ł) .. Bllans roku" -
aud. 13.2~ „Amelia" - fragm. 
13.4~ Utwory neoromantyków. 
14 .20 Melodie filmowe. 14.40 
Fr„gm. prnzy M. Rusinka .. Wi
zyta w Takle•". !~.oo Konc„rt 
Chóru Rozgł. Wrocławskiej 

Pii. 18.20 Na rMnych Instru
mentach, 15.45 Słown ik rozu
mowany nauk. 16.00 Wiad. 
16.05 A. Toscanini dyryguje 
scenami wagne rowskich oper. 
18.45 (Ł) Aktualności Łódzkie. 
17 .00 (Ł) Felieton. 17.IO (Ł) 

Mistrzowie wielkich estrad. 
17.30 (Ł) Studenci PWSM. 17.45 
(Ł) Piosenki radiowej listy 
przeoojów. 18.u5 (Ł) Aud. o
swiatowa . 18 JO „Widnokrąg". 
18.45 Lekcja j~z. ros. 19 .00 
W>ad. 19.07 Z melodią ! pio
senką przez Polskę. 19.30 „0-
dyseu~z i wieprze" - słuch. 
20.00 Jazz. 20.20 Notatnik kul
turalny. 20.35 Giełda Piosenki 
- grud7. ień 68 r . 21.00 Z kraju 
i ze świata. 21.27 Wiad. sport. 
21.30 Kon cert. 22.IJ Wiersze M. 
Buczków ny. 22.21 D. c. kon
certu. 2~.55 Melod ie na dob ra
noc. 23.l~ „Ambicje i starty ''. 
2~.30 Melodie taneczne. 23.50 
W1ad. 

PROGRAM III 
17.05 Quodllbet - czyll co 

kto lubi. 17 .30 „ Podwójne nie
bezpiec7.eństwo" - odc. 17 .40 
Sylwetka jazzmana - Zb. Na
myslow. k i. 18.00 Ekspresem 
przPz świat. 18.05 Tylko na 
UKF. 18.20 Szabla kauka
gka - gawi:da. 18.30 Serii.Io 
Mende' ! Jego vupa Brasil 66. 
l~.oo Odc. „Zwycięstwa" J. 
Conrada. 19.30 Polonia śpiewa. 
lR .45 Pogwarki u Szymon„ 
20.00 Pierwsze 6hroty. 20.20 
„Kaloryfery". 20.35 Płyty na
sze. 21.00 Magazyn górski. 
21.20 Muzyka z jednej płyty 

„Aretha Lady Soul''. 21.44 G. 
Puccini „Turandot". 22.00 Fak
ty dnia. 22 .07 Gwiazda siedmiu 
wieczorów. 22.15 Nie czytali
ście - to posłuchajcie. 22.31 
Wizyta w wiedeńskim Prate
rze. 23.00 Miniatury poetyckie. 
23.05 Muzyka nocą. 

TELEWIZJA 
15 .35 Prol(ram dn ia (Ł). 15.40 

Politechnika TV Fizyka (kurs 
przygotowawczy) „Praca i cie
pło". Wykładowca: doc. dr 
Andrzej Januszajtis (Gdańsk) . 
16.15 Politechn ika TV Fizy!<a 
(kurs przygotowawczy). 
„Sprawnoś~ silnika cieplne
go". Wykładowca: doc. dr 
Andrzej Januszajtis (Gdańsk) . 
16.45 Dziennik TV (W). !6.55 
Teleferie: - Towarzystwo za
gadkowe Wieczorne, Niewi
dzialna Ręka. „Zrób to sam", 
widowisko z serii „Przygody 
Tomka Saweyra" (W). 18.00 
Łódzkie Wiadomości Dnia (!:.). 
18.15 „Spacerkiem po k inach" 
(W). 18.45 TV Mal'(aryn Postę
pu Technicznego (Kat.). 19.20 
Dobranoc (W). 19.30 D7iennik 
TV (WJ. 20.05 TPatr Telewizji: 
Max Frisch „Szewska pa<ja 
Filipa Hot.a". Wykonawcy : 
ll(a C!'mbrzyń~ka . Teofila Ko
ronkipwicz, Zotia Kucówna , 
Władysław Kowalski. Roman 
Wilhelm i. Jan Mat~•1aszl<i P· 
wicz, Marian Opan ia (W). 20 .55 
Panorama Literacka nod red. 
Romana Samsela (W). 21.25 
„W rytmie jazzu" film 
prod. radz . (W) . 21.55 Dziennik 
TV (W). 22.15 Prol'(ram na Ju
tro (W). 22.20 Politechn ika TV 
F izyka (kurs przy.rotowawczy) 
powt. (Gdańsk). 22.55 Politech
nika TV Fizyka „Sprawnoś~ 
~!!ni ka cieplnego" powt. 
(Gdańsk). 

Działacze SAiW 
u przewo~niczącego 
Prezydium WRN 
Przewodniczący Prez. WRN w 

Łodzi Cz. Sadowski przyjął 

przedstawicieli prezydium 
Zarz. Woj. Stowarzyszenia 
Ateistów i Wolnomyslicieli: 
dr W. Grabskiego, jego z-cę 

dr S. S zeredę, sekr . mgr J. 
Staneckiego i dr T. Michal
skiego. 

Przedstawiciele SAiW poin
formowali przewodnirząrego 
P rezy dium WRN o ak tual
nyc h problemach d ziałalności 
la ickiej i zapoznali z p rogra
mem jubileuszowych uror7.y -
stości SAiW. (W) 

Dnia 26. XII. 1968 r. zmarł 

S. t P, 

Brunon Enzminger 
Wvprowadzenie zwłok na 

stąpi z kaplicy cmentarza 
przy ul. Ogrodowej dnia 
31. XI!. br. o godz. 13, o 
czym zawiadamiają pełni 
żalu 

CORKA, zn;C, 
WNUCZEK, SIOSTRY 

I SZWAGlER 

Dnia 2~. xn. 1968 r. zęi-
nę"ta śmiercią tragici:ną 
przeżywszy lat Hl 

S. t P. 

Elżbieta Gwoździńska 
Poii;rzeb odbędzie się dnia 

30. XII. br. o godz. 14 z 
kaplicy cmentarza na Za
rzewie, o cz~'nt powiada· 
miają pogrążeni w bólu 

RODZICE 

W dniu 27.Xll.1968 r. zmar
ła długoletnia pracownica 
WPH Meblami w Łodzi 

Kamila 
PAWLAK 

I voto Stanisławska 

Wyrazy współczucia Ro· 
dzlnie Zmarłej składają: 

Koleżanki, Koledzy, Ra· 
da Zakładowa i Dyrek
cja Woj. Przed•. Han· 
dlu Meblami. 

Uwaga
1 
posiadacze biletów 

na występ1' 

Kijo•vskiej Rewii na Lodzie 
na dzień Jl.XU.1968 r. godz. 18.30 oraz na dzleń 1 stYCZ• 

nia 1969 r. godz. 18.30. 

Uprzejmie Was prosimy o pilne zgloszen ie sl11 wraz 

z zakupionymi biletami na te d n i do m ie j sc ich zaku

p ien ia względn le do Działu Imprez Łód zk i el(o Osrodka 

Sportu (Hala Sportowa) ul. Wo rcella 21 tel. 455-56. 

Łód1.ki Ośrodek Sportu, 
Turys t)·ki i Wrpoczynku 

9288-K _.. ____ , ____________ ,_~---""' 

.Jut za miesiąc - do wvt· 
szych szkół morskich w Szcze 
cinie i Gdyni zaczną się ziila. 
5zać pierw'°i kandydaci na stu 
dia. Uczelnie te - które zitod 
nie z decyzją rządu od nowe 
i:o roku akademickiego zysku
ją uprawnienia szkół wyż
szych - przyjmow:\ć będą za
Plsy od początku lutego przy 

Dnia 21. xn. 1968 r. zmarł 

ł. t P. 

Witold Wartołowski 
lat 15 

Porrzeh odbędi:ie się dnia 

36. XII. br. o godz. 15 z ka

plicy cmentarza na Dołach 

o c:r;ym powiadamia 

RODZINA 

Wyrazy głębokiego współ
czucia koletance SABINIE 
KOBUS • powodu imiercl 

OJCA 
1kładal11 

DYREKCJA, POP PZPR, 
RADA ZAKŁADOWA 

ORAZ KOLEŻANKI I 
KOLEDZY Z J\tHD OBU· 
WIEM I GALANTERIĄ 

W ŁODZI 

niego roku. Nauka rozpocz• 
nie się 1 września a ju i za 
s lat na•~ą flo t ę handlową za 
silą pierwsi ahsolwenci WSM 
z dyplomami inżynierów. 

Uczelnia w Szcr.ecinie będzie 
miała 2 wydziały: nawigacji I 

mechaniki - dostosowane za• 
rowno do potrzeł> floty han
dlowej jak i rybackiej. W 

Gdyni 1.ostaną otwarte ł WY• 

Uzialy: n:nvigacji, mechanlcz• 
ny, elektryczno - elektronicz• 
ny oraz intendentury. 

Przez calv okres naukl 
przys11i oficerowie będą miesz 
kać w internacie, nosić mun· 
dury i za!'howywać dyscypli• 
nę zbliżoną do wojskowej. 

Praktyk( morskie obeJmuJĄ 

aż 3 semestry, a więc 12-lł 

miesięcy, w czasie których 
studenci odbędą rejsy szkole 
niowe m. in. na „Darze Po• 
morza" i statku handlowym. 

Dnia 27 grudnia ll!GB r. 
zmarła po cięi:kiej choro
bie, przeżywszy lat 66 naj
ukorhańsza żona, matka i 
babcia 

S. t P, 

Helena Makowska 
z KOSS.\KOWSKICH 

Wy prowaclzenie drogich 
nam zwłok nastąpi po 
mszy św . odprawionej w 
kapliry cmentarza na Za
rzewie dnia 30. xn. br. o 
godz. lł.30, o c7ym powia
damiamy pogrążeni w głę
bokim żalu 

l'IIĄŻ, SYN, SYNOWA, 
WNUCZĘTA I RODZIN,\ 

r----------------------~~------„----------~----------------------_.. 

--~~· ~~---------------------- -. -I 

- A prawda, prawda - u~miechnął si~ 
przepraszająco Downar. - Rzeczywiście już 
pan mi mówił, że to nie pan z.abi! panią Sko
czyńską. Zapomniałem. Trochę mi się to 
wszystko pomieszało. Przepraszam. 

Terne1 patrzy! na niego z nienawiścią. 
- Pan mnie chce wrobić w to morder

stwo. Pan myśli, że to ja ją zabiłem?! 

- A cóż by pan myślał, bc:dąc na moim 
miejscu? - spyta! spokojnie Downar. 
Niech się pan wczuje w moją sytuację. Pań· 
skie opowiadanie jest ciekawe i nawet posia
da pewne cechy prawdopodobie11stwa. Trochę 
trudno ty iko wyobrazić sobie, żeby przez te 
kilka minut, kiedy pan rozmawiał przez te
lefon, jakiś tajemdczy zbrodniarz zakradł 

się do pańskiego pokoju i zamordował panią 
Skoczy fiską. Sądzę, że niewielu ludziom ob
wieścił pan . że ma pan zamiar przespać się z 
n tą. Kto wiedział, że profesorowa Skoczyń
ska jest u pana? 

- Wiedział Honer. 
- Jak to się stało. że pan Honer zasiał 

poinformo wany o tak intymnych sprawach? 
- Chcieli, żebym z nimi pił wódkę. Po

wiedziałem. że nie mogę, ho czekam na ko
goś. Ludwik domyślił się. Zażartował. że cze-

kam na Halszk~ Skoczyitską, a ja nie za
przeczyłem ..• 

- Rozumiem. A teraz chciałbym porozma
wiać o pańskiej żonie. 

- To straszne - jęknął Terner. - To zu
pełnie niewiarygodne. 
_ - Przyznaję - przytaknął Downar - że 

sytuacja jest dość niezwykła. Najpierw ko
chanka, zaraz potem T.ona„. To zaskakujące. 
Niech nam pan powie, czy pan widział swo
ją żonę te1:0 wieczora, kiedy została zamor
dowana pani Skoczyńska? 

- Ależ skądże? Nie widziałem jej. Prze
cież jej tutaj nie było. 

- Podobno jednak była. Tak twierdzą zna
jomi. 

- Ja jej nie widziałem. 
- Podczas pierwszej naszej rozmowy 

wspomniał pan, że pańska żona miała zamiar 
gdzieś wyjechać. 

- Tak. Miała wyjechać na plener z kole
żankami, do Kazimierza. 

- A czy wybierała się także I za granicę? 
- Nie. W każdym razie ja nic o tym nie 

wiem. 
- Czy pańska żona zwierzała się panu z:e 

ws7.ystkieto? 

__ , _____ , ___ , ____ ,_, ___ ,~,,,,, ... _~,~-"'~-' 
Terner zrobił jakiś nieokreślony ruch rę

ką. 
- No ..• cóż„. bo ja wiem„. Raczej sądzę, 

ie była ze mną szczera. 
- Pańskie małżeństwo chyba nie naletalo 

do najlf'pszych - powiedział wolno Downar 
i sięgnął po nowego papierosa. 

Terner uśmiechnął się melancholijnie. 
- No wie pan ... po kilku latach ... Ale na 

pewno bywają jeszcze gorsze małżeństwa. 
- Więc twierdzi pan, że coś się w waszym 

malże1\stwie jednak psuło? 
- Chyba tak ..• 
- Czy pańska żona miała kogoś za grani-

cą, kogoś z rodziny czy z bliskich przyjaciół? 
- Nic mi o tym nie wiadomo. 
- I naprawdę pan nie wie, że starali si• 

o paszport zagraniczny? 
- Nie wiem. Nic mi nie mówiła. Przeciet 

gdyby chciała, nie zabron ilbvm ie i wv;~rr„1-. 

- Czy pańska żona zdradzała pana? Czy 
miała może przyjaciela? 

- Nie wiem. 
- Wydaje mi się, że niezbyt interesował 

się pan życiem i sprawami swoje.i żony -
powiedział Downar. - Czy tak było rzeczy
wiście? 

Terner zwrócił spojrzenie ku oknu. 
- Moje sprawy zawodowe bardzo mnie ab

sorbują - mruknął niechętnie. - To praw
da. że nie mogłem żonie poświęcać zbyt dużo 
czasu. 

- A]e dla cudzych żon jakoś pan czas r.naj
dował - zauważył Downar. - Mniejsza z 
tym zresztą. Czy pani Skoczyńska szantażo
wała pana? 

- Szantażowala? A dlaczegM: mialaby 
mnie sza-itażować? 

- Różne są powody szantażu. 
Terner wzruszył ramionami. 

- Jednak konsekwentnie dązy pan do te-
10, żeby zrobić ze mnie mor dercę. 

- Dążę do poznania prawdy. 
- Ja jej nie zabiłem. 

- To jest :r.upełnie gołosłowne stwierdze-
nie. Może pan nam powie, jak to było 1 
tym prześ:ieradłem '! 

- Było powalane krwią. 

- I dlatego kupił pan nowe? 
- Tak. 
- A co pan zrobił z tym po't\•alany m? 

- Obciążyłem kamieniami i wrzuciłem do 
morza. 

- Bardzo pan się spieszył z w yjazdem. 
Szkoda. że się pan nie zatrzymał wtedy do 
rana, tak jak pana prosiłem. 

- Wie pan przecież, że czekano na mnie w 
Warszawie. 

- Nigdzie się pan nie zatrzymywał po dro-
dze? 

-Nie. 

- I nikogo pan nie spotkał ze znajomych? 
-Nie. 

- A może zatrzymała pana milicja drogo-
wa? 

- Także nie. Muszę pana rozczarować. Nie 
mam alibi. Jechałem be 7. pc1Średnio do War
szawy, nigdzie się nie za t rzymywałem, n iko
go nie spotkałem, milicja nie miała do mnie 
żadnych interesów. 

- Szkod'ł - westchn ą ł Downar. - Szkod'l, 
że pan się tak spi eszył z tym wyjazde m. 
Przez to spra,wa dia belnie s ię komplikuje. 
Bardzo żałuję, ale będę musidł zatrzymać 
pana do dyspozycji prokuratora. 

(Ciąg dalszy nastąpi) (19) 
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